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Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 
razy dzieńnie 
08 rano i 03 popol, 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi : 


we Lwowie miesięcznie l zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie l zł 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 8 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: & koron 8O hal. (2 2. 40 ct. 
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Obchód grunwaldzki. 


Lwów 8 lipca. 

Znana mowa malborska, w której falszy- 
wie przedstawiono nasze dzieje w przeszłości i 
nasze życie w dobie obecnej, w której przeciw- 
ko uznanej prawdzie historycznej wytoczono 
nieprawdziwe i bezpodstawne wymysły, w któ- 
rek obok groźby mieściło się formalne wezwa- 
nie do ostatecznego zgniecenia nas—a za nami 
innych Słowian stojących w drodze Niemcom — 
mowa ta nie mogla zostać bez odpowiedzi. 

Na święto falszu i dziejowego i religijnego, 
odpowiada społeczeństwo polskie obchodem hi- 
storycznej rocznicy onego dnia, w którym na 
polach grunwaldzkich pod sztandarem Polski i 
Litwy zwyciężyła sprawiedliwość nad niepra- 
wością, wiara nad pychą zuchwałą, prawda nad 
fałszem i obludą. 


Zawiązany w stolicy kraju komitet pod 
przewodnictwem dra B. Dybowskiego, 
wydał w tej sprawie deswę, «tóra zapewne 
glośnem echem odbije się w szerokich kołach. 
Odezwa ta zaznaczywszy u wtępu, że w zabra- 
nych ongi Rzeczypospolitej ziemiach wzmaga 
się ucisk i prześladowanie żywiołn polskiego, 
że nawet mowę rodzinną nam wydzierają, tak 
w dalszym ciągu opiewa: 

„Na kartach tysiącletniej historji na- 
rodu naszego jest wiele zdarzeń świetnych 

i rozgłośnych, których pamięć po wiek wie- 

ków pozostanie drogą każdemu sercu pol- 

skiemu. A jeśli obecne pokolenia z szcze- 
gólniejszą czcią i nabożeństwem obchodzą 
wielkie, choć przeważnie smutne rocznice 

Z porozbiorowego okresu naszych dziejów, 

nie dowodzi to bynajmniej puszczenia w 

niepamięć dawnej świetności i chwały, jest 

raczej objawem nieprzerwanej ciągłości na- 
rodowej myśli, która w szlachetnych, a bo- 
haterskich wysiłkach dla podniesienia Oj- 
czyzny z niedoli, upatruje swój cel osta- 
teczny i główne w obecnej dobie zadanie. 

Są jednak chwile, kiedy dusza narodu dla 

ukrzepienia się, dla nabrania mocy do dal- 

szej walki, do wytrwania, odczuwa nieo- 
dzowną potrzebę zaczerpnięcia z bogatej 
krynicy dawniejszych historycznych pamią- 
tek, gdzie przechowane są skarby naszej 
wielkości i potęgi państwowej, naszych 
zwycięstw i tryumfów, światowej nieprze- 
mijającej sławy polskiego oręża i polskiego 
imienia, 

„Kiedy w dawnej Polsce Turczyn czy 

Tatarzyn, Moskwicin czy Szwed wkraczał 

w granice rzeczypospolitej, szły po calym 

kraju wici, nawołujące do wspólnej obrony 


(10) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


W rzo S 


POWIEŚĆ. 


. — Spóźniłem się. Slyszę, pani nie zdrowa ! 
Nic groźnego, dzięki Bcgu. Dziękuję pani — co 
za śmietanka! Bodajto wieś błogosławiona. Mój 
pan syn cały ranek z pożądaniem na sad w 
kwiecie wygląda. Rięczę, że marzy o spacerze. 

— Ano, Kaziu, to zaprowadź pana Andrzeja 
do ogrodu — rzekł Szpanowski. Spotkamy was 
nad stawem. 

Dziewczyna wstała posłusznie, chociaż po- 


bladla bardzo, czując, że chwila stanowcza się 
zbliża. 


Wyszli przed dom, okrążyli go i znaleźli 
się pod cieniem kwitnących jabłoni, których 
białe platki osypywały ich przy lada powie- 
wie, przy trąceniu skrzydeł ptaszych nieledwie. 

Wyżeł łaciasty łasil się do Kazi, zdziwiony, 
że nie może jej namówić do zabawy i wyści- 
gów. Ale ona szła bardzo poważna, objaśniając 
gościa. 

— Ten sad ojciec też urządzał, kiedy tu 
rządcą został. To są cale kwatery jednolitego 
gatunku. Po sto sztuk w każdej. Tam na lewo 


Ogród Colosseum 


rzucal lemiesz, zmieniając go na oręż, rze- 
mieślnik opuszczał warsztat, by zająć swe 
miejsce na murach miasta w szeregach 
obrońców Ojczyzny. 

„Inne dziś czasy i odmienne sposoby 
walki. Broń orężną wytrącono nam z dłoni, 
za słabej jeszcze, by walczyć nią zwycięsko 
w obronie naszych dóbr narodowych, bez 
narażenia się li na krwawe, a bezowocne 
ofiary Nie mniej przeto w naszem ręku 
jest broń potężna — broń, której nam 
nikt i nigdy wytrącić nie zdcła, a która 
prędzej czy późciej zapewnić nam musi 
zwycięstwo. 

„A jest nią poczucie naszej solidarno- 
ści narodowej, mimo dzielących Polskę na 
trzy części kordonów, jest nieskalana mi- 
lość ojczystych ideałów, jest niczem nie- 
ugięta wiara w przyszłość wolnej i niepo- 
dległej Polski, jest niezmordowana praca 
na wszystkich polach ku narodowemu od- 
rodzeniu. 


„Polacy ! 

„My wiemy i wierzymy w to święcie, 
żeście wszyscy takimi żołnierzami narodo- 
wej armji, że rozumiecie powolanie wasze, 
jako synów nieszczęśliwego i walczącego 
o swój byt narodu. 

si szląc dziś wici po kraju dla wskrze- 
szenia pamiętnej rocznicy grunwaldzkiego 
zwycięstwa, którą Polska obchodziła uro- 
czyście przez trzy wieki — nie myślimy 
wydobywać ognia z pod popiołów, ani pro- 
wądzić was na harce z wrogiem, dla któ- 
rego jedyną odpowiedź widzimy 
w realnej pracy. Ale chcemy przez to 
święto narodowe, które ma skupić nas 
wszystkich w jedno ognisko — przypomnieć 
calemu narodowi, że w jedności naszej na- 
sza siła, a przez odświeżenie pamiątki wiel- 
kiego zwycięstwa polskiego nad przepotę- 
żnym podówczas zakonem Krzyżaków, wlać 
otucbę w serca i obudzić wiarę, że od na- 
szej własnej woli, od sily naszej miłości i 
od miary naszego poświęcenia zależy, by 
ta symboliczna pamiątka zamieniła się z 
czasem w obchód ponownego zwycięstwa 
naszej świętej sprawy nad równie 

przemocą. 

„Niechaj przeto święto narodowe ro- 
cznicy grunwaldzkiej złączy nas 
wszystkich jedną myślą i jednem 
uczuciem. Niech znikną w tym dniu z 
pośród nas różnice stanów, wyznań, stron- 
nictw — a zastąpi je myśl jedna, o 
wspólnym, narodowym celu dzieci jednej 
matki- Ojczyzny. 

„Niech płomień szlachetnego zapału 
ogarnie kraj cały — niech luna jego za- 
świeci nad całą Polską, jako objaw niero- 
zerwalnej łączności naszej, a równocześnie 
jako znak dla wroga, że żadna moc ludzka 
złamać nas, ni ugiąć nie zdoła.** 


Nie wątpimy, że gorąca ta odezwa, z któ- 
rej, naturalnie, opuściliśmy ustępy, obłożone 
konfiskatą prokuratorji państwa —— zostanie 
powszechnie odczułą, że należycie też poję- 
tym zostanie charakter grunwaldz- 
kiego święta. 

Ma to być manifestacja poważna, 
godna naszego narodu, nie zaś hałaśliwa 
demonstracja — dla której w tym dniu miej- 
sca nie masz! Obchód niedzielny w stolicy po- 
winien być przykładem dla całego kra- 
ju, w jaki sposób rocznica ta pamiętaa w 
dziejach nietylko naszych, ale ogólno ludzkich, 
obchodzoną być powinna z pożytkiem dla 
kraju i społeczeństwa. 

Komitet urządzający ten obchód wziął na 
swe barki zadanie wdzięczne, ale trudne, po- 
łączone z poważną odpowiedzialnością wobec 
całego naszego narodu. Mamy na- 
dzieję, że obowiązkom tym komitet podola — 
a po ola im tem łatwiej, jeżeli całe spoleczeń- 
stwo gorąco i serdecznie poprze jego prace w 
tym kierunku, ażeby zamierzona uroczystość 
wypadła jaknajwspanialeji naj- 


są cieplarnie i inspekta, na prawo szkółki — 
a dalej park. 

Śchyliła się po fiolki, któremi murawa była 
pokryta. 

— Literalnie można się w nich tarzać! — 
zauważył Andrzej. 

— O to jeszcze nie w porównaniu do Sza- 
dowa, folwarku, który ojciec dzierżawił i guziem 
się urodziła i wzrosła. Tam były murawy fiole- 
towa, a bzy do okien się wciskały. Tam było 
ślicznie ! 

Oczy jej zablysły uciechą. 

— A gniazd ile tam było — w glogach, 
w malwach, w chmielach — pod nogami. Bo 
sad byl mały i zdziczały, ale żyło tam wszystko 
swobodnie. 

Teraz tam nowy dzierżawca — byłam raz, 
ale już inaczej. Dzieci ma kilkoro — chlopcy — 
ptaki nawet ich się boją! 

Zebrała bukiecik fijołków i poszli dalej. 

— Pani lubi wieś? — zagadnął Andrzej. 

— O! lubię Chcialabym mieć malutki 
szmatek własnej ziemi — byłabym wtedy 
szczęśliwa. 

— A jakże 
ście? — rzekł, 
temat. 

— Bo tak trzeba! — odparła z prostotą, 
spojrzała mu w oczy — i dodała po chwili na- 
mysłu: — Pan się też decyduje na coś, co nie 


pani decyduje się żyć w mie- 
od razu wszczynając główny 


jest dla pana szczęściem. 


poważniej w zakreślonych gra- 


nicach — nie przekraczając ich 
jednakani „na wlos". 


Budżet krajowy. 


Komisja budżetowa, przedkładając sejmowi 
sprawozdan'e o budżecie krajowym, podnosi, iż 
preliminowane przez wydział krajowy wydatki 
powiększył o 111.041 koron, z której to sumy 
100.000 k. przeznaczonych jest na pomoc dla 
dotkniętych powodzią. Wedle wniosków komisji 
więc wydatki wynoszą 22 913.884 k., a dochody 
wlasne 8.852.008 k. Do pokrycia pozostaje 
14.061.876 k. 

Wydatki są następujące : koszta reprezen- 
tacji kraju 237.792 k., koszta zarządu 752.527 
k.; koszta leczenia 2.435.000 k.; koszta 
szczepienia 164.000 k.; wydatki sanitarne 99.200 
k. zasiłki dla zakładów dobroczyności 60.648 k.; 
na cele oświaty 7.816.538 k.; utrzymanie 
pomników historycznych 78.698 k.; kwaterun- 
kowe żandarmerji 537.230 k.; wydatki na 
komunikacje 3.459.478 k.; dotacje dla za- 
kładów krajowych 45.994 k.; wydatki na szu- 
paśnictwo 46500 k.; budowy wodne i me- 
ljoracje 1.559.203 k.; umorzenia pożyczek 
3.102.612 k; na cele rolnictwa i gór- 
nictwa 1.381.515 k.; na podniesienie ręko- 
dzielnictwa i przemysłu 504.624 k.; rozmaite 
wydatki 113.500 — razem 22913 884 k. 

Dochody: z dróg krajowych i kolei żela- 
znych 564244 k., nadwyżki dochodów od za- 
kładów dotowanych 122.292 k.; zwroty zali- 
czek z lat ubiegłych 96.204 k.; zwroty pożyczek 
3554 k.; dochody Szkoly gosp. lasowego we 
Lwowie 14.760 k.; dochody szkól i folwarku 
w Dublanach 140.835 k.; w Czernichowie 74.340 
k.; innych kraj. szkół rolniczych 77.190 k.; do- 
chody z kwaterunku żŻandarmerji 201.962 k.; 
dochody ze zwrotu wydatków  szupasowych 
14.500 k.; dochody z kraj. opłat konsumceyj- 
nych 6.201.720 k.; dochody z kraj. skladu publ. 
w Krakowie 33.600 koron; rozmaite dochody 
1.305.807 — razem 8.852.008. 


Na pokrycie niedoboru wnosi komisja bu- 
dżetowa, zgodnie z wydziałem krajowym, nało- 
żenie dodatku do podatków bezpośrednich, a 
mianowicie: dodatku do państwowego podatku 
gruołowego, do państwowego podatku domowo- 
czynszowego, domowo-kłasowego i 5% podatku 
od domów wolnych po 60 hal. od każdej ko- 
rony calej przypisanej na'eżvtości tych podat- 
ków i dodatku do państwowych bezpośrednich 
podatków osobistych, z wyjątkiem pcdatku oso- 
bisto-dochodowego w wysokości 66 hal. od ka- 
żdej korony całej przypisanej należytości tych 
podatków. 

Dla Wielskiego Księstwa Krakowskiego 
przyznaną być ma w myśl uchwały sejmu z d. 
6 lutego 1894 ulga po 11 b. dla obu kategoryj 
dodatków. 

Wydział krajowy przyjmuje w zaokrągle- 
niu 230.000 k., jako spodziewaną wydatność 
halerza w roku 1902. Z dodatku tego otrzy- 
mamy następujący dochód: 1) Podatek grun- 
towy 9,101.858 k.; 2) podatek domowo czya- 
nszowy i domowo klasowy i 5 pre. podatek od 
domów wolnych 8,207.502 k.; 3) Podatek za- 
robkowy i inne osobiste, oplacające dodatki au- 
tonomiczne 5,690.640 k; gdy zaś według wnio- 
sków komisji niedobór wynosi 14,061.876 k., 
a dochód 13,964.338 k., przeto pozostaje bez 
pokrycia niedobór 97.538 k. 

Komisja bndżełowa sądzi, iż w tym roku 
wyjątkowo może przedłożyć sejmowi budżet z 
niedoborem 97.538 k., a to z tego powodu, że 
w roku bieżącym wpłynie do funduszu krajo- 


sobistych za rok 1901, przypadająca dla Gali- 
cji w kwocie około 300.000 k., która to nad- 
wyżka w roku 1901 i na rok 1902  prelimino- 
waną nie jest, a jakkolwiek odnosi się do roku 
1901, to jednak wpłynie do funduszu krajowe- 
go w roku 1902, gdyż zamknięcie rachunkowe 
za rok 1901 już jest ukończone, a ostateczne 
wyniki podane zostały do wiadomości sejmu. 
Biorąc na uwagę całość budżetu na rok 


— (o ojciec mój mówił pani o mnie? — 
zagadnąjl. 

— Mówił, że pan kocha bardzo piękną i 
wyksztalconą panią — mężatkę, ale, że pan o- 
biecał matce ożenić się, Że pan jest dobry i 
delikatny, że ojcu pana pusto i samotnie w 
domu, że potrzebuje opieki i starań i towarzy- 
stwa na starość i że mię polubił — więc — 
żebym się zgodziła ! 

Mówiła spokojnie, szczerze, wciąż patrząc 
nań swemi lłagodnemi, poważnemi oczami. 

— [ nie więcej? — spytał Andrzej z na- 
ciskiem. 

— Nic! Albo może być co więcej? Ja od- 
powiedziałam, że się zastanowię — i gdy drugi 
raz przyjechał — zgodziłam się — bo muszę 
— i bom go bardzo polubiła. Żebym miała 
dość nauki, poszłabym na nauczycielkę, ale nie 
mam dyplomu, a teraz tyle wymagają! Uczy- 
łam się dobrze i dalej sama się kształcę, ale na 
dyplom trzeba kursów i egzaminów, a na to 
nie ma czasu. I zostać tu mi nie sposób, ma- 
cocha mnie nie lubi, za to ojciec cierpi. Trzeba 
się usunąć! 

Oczy jej stały się bardzo smutne, gdy mó- 
wiła dalej. 

— Pomyślałam tedy: Gdy odejdę, ojciec 
będzie miał spokój — on o tem marzy, by mi 
los zapewnić. A tam u państwa w domu nie 
będzie mi gorzej, niż tu. Wiem, co mnie cze- 
ka — uczucia nie daję, więc i żądać nie mogę, 
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Codziennie 


pomimo wydatków wyższych o 1568 260 k. od 
wydatków preliminowanych na rok 1901, po- 
mimo, iż tak dochody własne jak i dochody z 
dodatków 
z wielką ostrożnością, wydatki zostaly pokryte 
bez podwyższania 
z kredytu. Główny wzrost wydatków mieści się 
w budżecie szkolnym i wydatkach na regulacje 
rzek i meljoracje rołne, co odpowiada istotnym 
i najważniejszym potrzebom kraju. Uchwały 


wego nadwyżka z bezpośrednich podatków o- | 


1902, można z zadowoleniem stwierdzić, iż 


od podatków  preliminowane są 


ciężarów i bez korzystania 


tegoroczne sejmu już dziś umożliwiają obraz 
budżetu na rok 1903. Jeżeli sejm przyjmie 
wnioski wydziału krajowego co do zmiany płac 
nauczycieli ludowych, to wzrost budżetu szkol- 
nego, tak z powodu zmiany tej ustawy, jak i 
2 powodu normalnego, a koniecznego rowoju 
szkolnictwa, wynosić będzie okolo 1 000.000 k. 
Prawdopodobny wzrost w innych działach bu- 
dżetu zrównoważy się mniej więcej z tymi wy- 
datkami, które obciążają budżet na rok 1902, 
a nie powłórzą się w roku 1903. Spodziewany 
wzrost dochodów z udziału kraju w podatku 
osobisto-dochodowym, w podatku państwowym 
od wódki, pewne podwyższenie wydatności ha- 
lerza i nadwyżka budżetowa z roku 1901, po- 
zwalają dać wyraz uzasadnionej nadziei, że 
wydatki w budżecie roku 1903 pożryte zostaną 
w granicach tych dochodów i dodatków, jakie 
preliminujemy w roku 1902 Natomiast z wielką 
troską myśleć już dziś trzeba o budżecie na 
rok 1904, w którym kraj będzie musiał bardzo 
znacznie podwyższyć wydatki w dziale regu- 
lacji rzek. 

Zmiaria ustawy o poborze opłat od piwa 
może przynieść pewne podwyższenie dochodów 
w r. 1904, które jednak w żadnym razie nie 
zrównoważy normalnego, a koniecznego wzro- 
stu wydatków i nowych wydatków na regulację 
rzek. Komisja budżetowa tak jak w latach po- 
przednich, tak i dziś musi stwierdzić, że wzrost 
wydatków, nawet najpożyteczniejszych, może 
tylko nastąpić w granicach  rozporządzalnych 
środków, do których wydatki bezwarunkowo 
zastosować należy. Utrzymanie równowagi bu- 
dżetowej jest i pozostać winno stanowczą wolą 
sejmu i regulatorem jego uchwał, obowiązek 
zaś czuwania nad tą równowagą nietylko w 
corocznym budżecie, ale we wszelkich czynno- 
ściach przygotowawczych, któreby mogły kraj 
narazić na wydatki w przyszłości, jakimby spro- 
stać nie zdołał — należy przedewszystkiem do 
wydziału krajowego. Jasne i otwarte przedsta- 
wianie stanu rzeczy wobec sejmu i kraju jest 
konieczne, by nie budzić nadzieji i nie przy- 
zwyczajać do stawiania wobec skarbu krajowe- 
go żądań, które ani dziś, ani w najbliższej 
przyszłości zrealizowane, niestety, byćby nie 
mogły. Zarazem jest rzeczą nas wszystkich, 
byśmy nasze siły wytężyli, by w każdym dziale 
administracji krajowej te środki, którymi roz- 
porządzamy, użyte zostały z możliwie najwyż- 
szą korzyścią kraju. 


„Proświta” przeciw... „Lachom”. 


Doszła nas broszurka ruska p. t. „Chruńja- 
da", napisana przez Hrycia Szczypawkę (pseud ) 
Lwów 1901. Nakładem redakcji Swobody, orga- 
nu „Proświty* i jej czytelni. Znaczy to, że 
„Chruńjada” ta wydana faktycznie przez „Pro- 
świtę*. 

Zdaje się nam, że nie od rzeczy będzie 
przeglądnąć tę broszurę w czasie, gdy do sejmu 
oba wspomniane tow. szturm przypuszczają — 
o subwencję. 


Wydział krajowy dopiero w ostatnim roku 
zauważył w wydawnictwie „Proświty* propa- 
gandę nienawiści i hajdamaczyzny względem 
Polaków; właściwie jednak propaganda w tym 
kierunku od szeregu lat systematycznie drukiem 
przez nią jest szerzona. Czasy, gdy „Proświta* 
usiłowała ekonomicznie podnieść lud, dawno za 
nami, teraz od lat dziesięciu tylko „borba o 
prawa i uświedomłenje*. Wydział krajowy wspo- 
mina tylko o broszurze: „Ruś — Ukraina i Mo- 
skowszczyna*, wydanej przed rokiem. Wydział 
widocznie nie zna wydawnictw wcześniejszych 


a przecie źli dla mnie nie będziecie! Tylko i ja 
mam panu coś do powiedzenia. 

Zabrakło jej słów i krew uderzyła do 
skroni. 

Stali już nad stawem, na cyplu, gdzie się 
dwa zbiorniki łączyły z sobą, przegrodzone gro- 
belką i upustem. Z cichym szelestem woda bie- 
gla pod ich stopani, a nad niemi płacząca 
brzoza szemrała drobniuchnym liściem, do wo- 
dy zwieszając warkocze. 

Andrzej zdziwiony patrzał na nią. Chwilę 
pasowała się ze sobą, potem z rezygnacją ska- 
zańca, rzekła cicho i nieśmiało: 

— Bo i ja, jak pan — kocham kogoś! 

Zdumiał ogromnie i brwi zmarszczył. Spo- 
strzegła to i coś nakształt radości mignęlo jej 
w oczach. 

— Zapewne pan się cofnie 
powiedzieć musiałam. 

— A on jest może żonaty! — uśmiechnął 
się dziwnie. 

— Ach, gdzież tam! — oburzyła się, 
jej prostocie wydawało 
grzesznem. 

— A zatem nie kocha pani? — 
czując nielogiczny gniew i 
logicznego zadowolenia. 

— Owszem — i on mnie kochał, ale jego 


po tem, ale 


tak 
się to anormalnem i 


badał, 
oburzenie, zamiast 


już nie ma. 


— Więc umarł? 
— Nie wiem — zginął — może nie żyje... 


DE- W Niedzielę i Swięta “ŒE 
WY Dwa Przedstawienia TTRĘ 


przedstawienie o godzinie 


8 wieczorem. 


„Proświty*, jak: „U piadesiatu ricznyciu znese- 
nia pańszczyny*, „Bohdan Chmelnyckyj* Ko- 
stomarowa, „Hajdamaki* Szewczenka, „Pańszczy- 
na* Iw. Franki (z r. 1898). Gdyby nie to, — 
odmowa subwencji powinna była nastąpić o 
wiele lat wcześniej. 


Ale wracajmy do „Chruńjady*. Jaka jej 


treść. — A jakażby? — przeszło 20 „śpiwa- 
nok nowomodnych* (czyt. paszkwili). 
komu? — Naturalnie, przeciw znienawidzonym 
Lachom. A dla kogo? — dla chłopa ruskiego. 


Przeciw 


Aby spopularyzować treść ich tak, iżby 


mużyk ruski łatwo przyswoił ją sobie, aby mógł 
potem i śpiewać — paszkwilista sparafrazował 
ją odpowiednio do najbardziej u chlopów roz- 
powszechnionych śpiewek. A  „Proświta*? — 
Zrobiła swoje, bo nietylko wydała, ale i roze- 
słała po krajn, po czytelniach itd. 


Dziś, dzięki „Proświcie" i jej redaktorom, 
paszkwile te „pieje* ruski mużyk w domu, po- 


lu, czytelni i — w karczmie. 


Aby czytelnicy nasi poznali lepiej, jakie 
uczucia żywią ku nam nasi „najserdeczniejsi 
pobratymcy" i jakich pieśni uczą lud ruski przez 
swą „Proświtę”, przytoczymy kilka śpiewek : 


I. Na polu, na polu... 


Na Rusy, na Rusy Polszcza wsadowyłaś; 
prosyt „siostry“ „opiekunka“, szczoby ne Żuryłaś, 
Sestryczko zihnułaś, 
mow dub mołodyj — 
Polszcza uśmichnułaś : 
©ttut teper Żyj! 
Na Rusy, na Rusy hromy pokotyłyś, 
© tim kraju dobri wisty wsiuda roznosyłyś... 
„Króli“ tut napchaly, 
jak mraky żydiw, 
szczob jim pomahały 
dojity chłopiw. 
Na ruśkomu dwori „szlachcic* spanoszyw sia, 
w seli i mistoczku — żyd znow zahnizdyw sia. 
Oba dobri „bracia*, 
wkrajińsku pjut krow, 
chocz bucim swarjat sia — 
to shodiat sia znow. 
Na Rusy, na wolnij, szczo znała lysz wolu 
pany wraz z żydamy zaweły newolu... 
Ruse, ne strachaj sia! 
bo pracia darma — 
szwydko rospriahaj sia 
z pidioho jarma ! 
II. I szumyt i hudyt. 
I kryczyt i hańby” 
a czasom bukom bje; 
a chtoż tobi pane Lasze, 
take prawo daje? 
Rozpynaw sia ILaszok, 
nim wybir posła buw; 
oj ne bij sia durnyj chame, 
ja za tebe ne zabuw! 
Wybyrajte mene 
het chłopy i żydy, 
bo jak stane inszyj posłom — 
nawaru wam bidy! 
I kryczyt i hańbyt 
szkwu dre z chłopa, kpyt'... 
dutcsa malir jeho snaje, 
csom win tut secze sydyt |... 


II. Ach ja neszczasnyj (urywek). 


Ach ja neszczasnyj, szczo maju diłaty? 
strach lublu hroszi, a ne ma de wziaty; 
nema jich de wziaty, bo pany roskrały, 
ach, bodaj by jich ras czorty zabrały. 
IV. Oj ty dziwozyno zarnczenaja. 
Oj szlachtyczyno zadowżenaja, 
czoho ty chodysz zasmuczenaja 
— „Oj, jak ja maju wesela buty — 
„Kocham Rusina — on nie chce knuta|!* 
Oj szlachtyczyno, myślamy błudysz, yt" 
ne nas, łysz naszu praceńku lubyse 
— „Oj znaju, znaju, szczo te kochaju, 
łyszeń ne znaju jak „derty* maju... 


Już trzy lata bez wieści wyjechał. Z Warszawy 
wyjechał na dwa lata, właśnie egzamin na le- 
karza ziożył, mial osiąść w Lublinie. I tak 
wszystko się zmieniło. Byliśmy zaręczeni — i 
powinnam mu wiary dochować. Nazywa się 
Stanisław Boguski. 


— Boguski! Pamiętam — slyszalem to 
nazwisko. 
Zamilkli i stali, zapatrzeni w wodę. An- 


drzej rozmyślał, walcząc z resztą nielogicznego 
gniewu. Rozsądek mu wracał. Kazia, zbywszy 
tajemnicy, odetchnęła swobodniej i cierpliwie 
czekała wyroku. W głębi duszy pragnęła, by 
się cofnął. 

Ale Andrzej już równowagę odzyskał, oce- 
nil położenie. 

— W anormalnych jesteśmy warunkach ! 
— zacząl mówić. — Ja ubóstwiam inną kobie- 
tę, pani marzy o innym mężczyźnie. Czy sobie 
nie gotujemy czyścowego życia? A jednak mo- 
żeby gorzej było, żebyśmy siebie kochali bez 
wzajemności | Nie wiem, byłby to może pie- 
kielny żywot. Dziękuję pani za wyznanie i 
szczerość. Oboje nieszczęśliwi, uszanujemy swe 
niedole. Proszę panią o rękę! 

Kazia przeraziła się teraz dopiero. A za- 
tem stalo się! Tamten umarł — ona go w tej 


chwili grzebie... 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurxe drien- 
ników Plohna, Lwów, 
Karola Ludwika ©. 


V. Osy znajesz, de krajina taja myła. 


Czy znajesz de krajina taja mygla, 

de polskaja hakata wże zacwyła, 

de pan nakraw, pro Połszczu rusku mrije, 
a ruskij chłop z ditmy hołodnyj mlije; 
czy znajesz de, czy znajesz klata dole ?... 
Tuda, u bij jdit ruskiji sokoły !... 


czy znajesz, de ti prawdońki pałaty, 
„warchol*-iw de powniśki kimnaty, 
de sudyji w kownirach zołoczenych 
zasudżujut wyborciw zasmuczenych — 
czy znajesz .. itd. 


czy znajesz, da ti holi naszi hory 

de krow mużycka ljet sia za wybory, 
de dwir bere wse, szczo sja zełenije, 

de duch reakcji mow czumow wije — 
czy znajesz de, czy znajesz klata dołe?... 
Tuda u bij jdim ruskiji sokoły! 

Ostatnią pieśń słyszeliśmy w Śniatyńszczy- 
Źnie, w pewnej wsi, jak śpiewali podczas mu- 
sztry, udekorowani czerwonymi  szarfami 
„siczowyki — kozaki“ wraz z czerwonym sztan- 
darem rus. układu Iwana Franki („Jakij to wi- 
ter szumno hraje*...). 

Tak wygląda działalność „proświtowców* 
wśród ludu. 


Polacy w armji pruskiej. 


Gwalty hakatystyczne w Prusiech, wywołują 
już skutki nawet w armji: Do Kur. Posen. do- 
noszą z Poznania: 

„Mówią tu, że sześciu żołnierzy Polaków 
z tutejszego pułku piechoty, zbiegło za gra- 
nicę do Rosji w mundurach i z kara- 
binami. Mundury odesłali władzy wojskowej 
wraz z listem tej mniej więcej treści: „Mundu- 
ry odsclamy, bo pruskich muadurów nosić nie 
będziemy, ale zatrzymujemy strzelby, te nam 
przydadzą się na was!“ Mówią też, że stało 
się to jeszcze przed mową malborską, 
że ten list dostał się do wiadomości 
cesarza, co także na muwę jego wpłynęło. 

„Dalej obiega pogłoska, że rząd rosyjski 
zbiegów takich nie wydaje Prusom — lecz wy- 
syła ich do jakiegoś oddziału na Kaukazie i że 
tam jest już spora gromada dezerterów pol- 
skich z wojska pruskiego. Podobno w Toruniu 
wytoczono śledztwo, bo okoliczność, że 6 żoł- 
nierzy razem zbitgło, ma rzekomo świadczyć 
o jakiemś porozumieniu Polaków w armji pru- 
skiej. Gazetom niemieckim zwrócono uwagę, 
aby o tem nie pisały. 

„Nie wiemy, czy pogłoski te się sprawdzą. 
Faktem jest, że po Toruniu kursują, a sam fakt 
tea jest wielce charakterystycznym. — Czyżby 
to już miały być rezuitaty wprowsdzenia pol- 
tysi do spraw wojska, w którem służy kilka- 
dziesiąt tysięcy zo'skiego żołnierza ?“ 

O niezwyzsłuta wzburzeniu polskich żołaierzy 
w armji pruskiej świadczy także — jeśli pra- 
wdziwy — fażt, o jakim donoszą gazety nie- 
mieckie. Według doniesienia tego, porąbać miał 
połski grenadjer Lelewski, bawiący na urlopie 
w Gniewkowie w poznańskiem, bagnetem kiiku 
Niemców, którzy na publicznej drodze śpiewali 
„Die Wacht am Rhein“, a na wezwanie braci 
Lelewskich śpiewu zaprzestać nie chcieli. 

Wnosić z tego mażna, żs „Bartków zwy- 
cięzców* nie ma już w armji niemieckiej. Sy- 
stem aatipolski zaczyna wydawać owoce, które 
jednak zaniepokoić muszą rząd pruski. 


Z wiosennej wycieczki. 
VII. 
(Ricllego szałasowa kolonia; „discretionsgrenze* ; 
istota metody; opalame się oznaką zdrowia; wo- 
dospad Radoviny; galerja Zumrova i jej twórca). 

Po odpoczynku, który trwa od gedziny 
2—3, zaczynają się o 3 znów rozliczne prore- 
dury, słoneczne | wśdne, krótki spacer o g. Ją 
z poludnia objad wspólny. A jaki to objad! 
Przed laty dwudziestu był ta prawdziwy po- 
wrót do pierwotnego stanu sztuki kulinarnej, 
a podawane smakołyki wywoływały nieraz u 
gości ochotę ucieczsi choćby za Triglav i po 
jego karkołomnych piętrach. Dziś jednak jest 
inaczej. Menu przeważnie jest jarskie; dawniej 
rządko robiono wyjątki — dziś slabsi, mniej 
odporni, dostają i mięso, a nawet po pół szzlanki 
wina. Po obiedzie przechadzka — i koniec ku 
racji, ale nie dla wszystkich: są bowiem szcze- 
gólniej nprzywilejowani, którzy na całą noc, lub 
na pewne godziny otrzymują różne zawijania 

Dawaiejszy, dosyć pejedynczy dom zdro- 
jowy, został obscnie zastąpiony innym, okazal- 
szym, który leży tuż nad brzegiem, u stóp góry 
zamkowej. Dakoła domu zdeojowego, w cieniu 
rozlożystych kasztanów stoi 24 szałasów, prze- 
znaczonych na mieszkania dla kuracjuszów (tz. 
Lufthuttencolonie). Pobyt ten jest szczytem kaltu 
powietrza: spi się na welnem powietrzu, mając 
li dach nad głową, oparty na trzech ściankach; 
od strony jeziora nie ma ściany, tylko firanka, 
— dziś, z postępem emancypacji i kobiety za- 
mieszkują szałasy, co znacznie pierwotną wol- 
ność i swobodę skrępowało. Od strony, gdze 
mieszczą się szałasy pań, stoją tablice z napi- 
sem: „Discretionsgrenze!* 

W zakladzie Ricliego, (który na czlowieku 
przywykłym do aptek i „badów” i na lekarzu 
trzymsjącym się ściśle książki i szkoly, czasem 
nieco cudackie robi wrażenie) doznają nzdro- 
wienia lub polepszenia przeważnie ludzie, cier 
piący na choroby polegające na wad'iwej wy- 
mianie materji (miążdzyca tętnic, zołzy (skrofu- 
ły), różne rodzaje niedokrwistości, charłactwa i 
na choroby zwane dawniej jedrnie po polsku 
„przymiotem*, czyli chorobą dworską. Działa 
też znakomicie ten sposób na cukrzycę — alc 
najwięsze święci tryumfy w chorobach nerwo- 
wych, a mianowicie w neurastanji. Tu głównie 
dzialają kapiele powietrzne, podczas, gdy w th- 
robach na podstawie wadliwej wymiany ma- 
terii, działają głównie kąpiele słoneczne. Słońce 
sprawia reakcję głównie na podstawie nadzwy- 
czaj silnego utlenienia (ozydałio) ciałek krwi 
krążących w naczyniach włostowatych skóry, co 
w pierwszym zzędzie objawia się zaczerwienie- 
niem, które potęgując się, staje się bołesnem, 
aż prze: hodzi w zapalenie skóry, jakby w róży. 
Zazwyczaj po trzech kąpielach kuracjusz zrzuca 
częściami starą, kiepską skórę — a przybiera no- 
wą! Po trzytygodniowym sezonie słonecznych 
kąpieli, kuracjusz wygląda, co najmniej jak mu 
lat, a są i tacy, którzy z opalania się robią 
formalny sport i dcprowadzają do koloru mu- 
rzyńskiej skóry! Gdzież bowiem i kiedy obędą 


bez przesady! Rielli twierdzi; że 
opalanie się na słońcu, stanowi 
wskazówkę co do żywotności człowieka. 
Raz — powiada dr. Weigel — wśród masy 
agorzałych mulatów, pokazał mi trzech zupełnie 
„białych* i rzekł z cdcieniem smutku w glosie: 
— Biedni ludzie! Żaden z nich nie przeżyje 
zimy ! 

— Jakto? — spytałem — i dlaczego. 

— Widzi pan — odrzekł — ci panowie 
bawią już u mnie cztery tygodnie, słońce by- 
walo ciągle wprost gwałtowne — a żaden z 
mich się nie opalil! A kto na takiem sicńcu 
się nie opali, ten nie pożyje dlugo. Każdy z nich 
cierpi na nieuleczalne charłactwo i cialza krwi 
jego utleniać się już nie mogą. Tak, prawił 
dalej, sprawa stoi gdy kto ma raka, cierpi na 
serce, gruźlicę. Myślałem, że to blaga starego — 
als przyjeżdżając w rok potem, pytam o owych 
białych panów — i dowiaduję się, ża żaden 
z nich mie żyje! Później zacząłem sam robić 
studja na tym punkcie i przyznać muszę slo- 
wom starego wiele słusznośti. 

Na tem urywam spacer po Bledzie, w 
ciągu którego dr. Józef Weigel służył nam za 
cicerona. Raz jeszcze dziękuję mu za jego uprzej- 
mość —a dodam od siebie, że do Bledu uprzej- 
mi nasi towarzysze słoweńscy wiedli nas uroczą 
drogą przez t. z. Vintgar. Tutaj to śliczna, a 
bystra rzeka Radowina przed tem, za nim 
gubi się w Sawie, tworzy potężny wodospad 
„Szum* — a raczej szereg kaskad i wodo- 
spadów, obok których i nad którymi pro- 
wadzi wygodna galerja, zwana galerją „Żu- 
rarową." Twórcą jej bowiem byl wójt Jatób 
Żumer, zamożay włościanir, który nie szczędził 
ani trudów, ani pracy, ani kosztów, ażeby uprzy- 
stępnić wszystkim owe śliczności ojczystej ziemi. 
Qzcigodnego żupana poznaliśmy, gdy nas witał 
i gościł w Vintgarze: nie uczone jego słowa, 
nie wyszukaną mowa — ale ileż w niej serca, 
ile miłości dla kraińskiej macierzy. Taki lud 
wart glębokiego poklonu — taki lud nie da 
się Niemcom — oby tylko walki partyjne, które 
taką przepaść wykopały pomiędzy inteligencją 
słoweńską, nie truły ducha tego ludu! 


się ludzie 


Lwów 8 lipca 

Stan powietrza. Godziaa 12 w poludnie 
Ziəplcta +- 18 R. Deszcz 

Zamknięcie wystawy Towarzystwa po- 
litechnicznego. Wczoraj o godzinie 8 wieczór 
zamkniętą została wystawa jubileuszowa towarzystwa 
politechnicznego w obecności licznego grona wystaw- 
ców i sporego zastępu publiczności. W imieniu tych 
pierwszych przemówił do dyrekcji dyrektor tramwaju 
elektrycznego p. Tomicki, dziękując jej za trudy 
przy urządzaniu wystawy. Hucznem brawem potwier- 
dzili zebrani przemówienie p. Tomickiego. W imie- 
niu dyrekcji wystawy odpowiedział inżynier p. K. Ep- 
ler. Mówił on: „Spelniliśmy tylko obowiązek, wło- 
żony na nas przez towarzystwo, którego jesteśmy 
członkami, zaczął od tego zamykający wystawę 
dyrektor — a podzięka za powodzenie należy się i 
wystawcom i publiczności, która mimo tak niefor- 
tunnej pogody licznie zwiedzała wystawę“ (15 000 
osób). Podniósłzy następnie, że dział wynalazków przy- 
nosi zaszczyt imieniowi polskiemu, a dział rzemiosł 
stanowi chlubę naszych rzemieślników, zakończył, że 
zamyka wystawę z tem przeświadczeniem, że powio- 
dła się ona tak pod względem moralnym, jak i ma- 
terjalnym, lepiej nawet, niż się spodziewano. Jeszcze 
grom oklasków, ściskania i powinszowania ; muzyka 
zaintonowała „Jeszcze Polska nie zginęła* i koniec 
wystawy. 

Dyrekcja lwowskiego tow. sztuk pięk- 
nych zwróciła się z prośbą do bylego marszałka 
Stanisława hr. Badeniego o zezwolenie na wysta 
wienie dara honorowego, ofiarowanego przez mar- 
szałków wydziałów powiatowych. Uzyskawszy zezwo- 
lenie wystawia towarzystwo od środy tj. dnia 9 bm. 
na przeciąg jednego tygodnia kasetę wraz z sie- 
dmioma w niej umieszczonemi akwarelami. 

Dsputacja Banku związkowego. Wczoraj 
popołudniu jawiła się u marszałka krajowego, hr. 
Potockiego, deputacja Banku związkowego, zlożona 
z pp. Adama Skrzyńskiego, Biechońskiego i Szcze- 
pańskiego, celem przedstawienia się marszałkowi i 
polecenia mu nowej instytucji. Marszałek zapewnił 
deputację, że nowy Bank może liczyć na jego ży- 
czliwość. 

t Leopold hr. Starzeński. W Podkamieniu 
koło Rohstyna zmarł: ś. p. Leopold hr. Starzeński, 
ceniony i utalentowany autor patrjotycznych drama- 
tów: „Gwiazda Syberji*, „U wyłomu*, „Sya 
Bohdana*, „Starosta wieluński“, „Legat hetmana“ 
i komedyj: „Powrót konfederata", „Syn trefaisia* 
i w. i Były czasy, że pojawienie się nazwiska hr. 
Starzeńskiego na afiszu wystarczyło, aby sala skarb 
kowska wypełoiła się po brzegi .. Dawne to dzieje... 
Młodzież i starzy łakomie  chłonęli w siebie każde 
słowo, jakie padało ze szeny z dramatów  Starzeń- 
skiego. Š. p. Leopold hr. Starzeński, obok obu 
Fredrów, ojca i syna i Aurelego Urbańskiego, two 
rzyli przed laty znaczną część repertoaru sceny 
lwowskiej. Zmarły dramaturg liczyl lat 65. Cześć 
jego pamięci. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Bro- 
dach odbył się w dniach od 3 do 6 lipca pod prze- 
wodnictwem inspektora krajowego p Emanuela Dwor- 
skiego. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bałaban Mar- 
cin, Bardach Moryc (ekst.), Bojarczuk Józef, Dani- 
łowicz Emil, Grónstein Zygmunt, Halbreich Joachim, 
Janiszewski Władysław, Kapelusch Wiktor, Kohn 
Mojżesz, (ekst ), Koniec Hersch, Kranz Izrael, La- 
szkiewicz Leon, Lewin Izak, Lewin Jonas, Lifschiitz 
Zygmunt, Lipski Jan, Loewel Mieczysław (z odzn), 
Nszarewicz Emilian, Rosenbaum Ignacy, Rosenfeld 
Dawid, Rotkiewicz Izak (ekst.), Sanst Aleksander (z 
odzn.) Silber Marek, Stifel Izak, Tartakiewer Chaim, 
Wolowicz Leopold. 

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 1 
ucznia publicznego, na rok reprobowano 1 ekster- 
nistę. 

Wpisy. Dyrekcja Akademii handlowej we Lwo- 
wie podaje do ogólnej wiadomości, że wskutek za- 
kończenia roku szkolnego w dniu 12 bm.. wpisy do 
klasy pierwszej odbędą się przed wakacjami w daiach 
12 i 14 lipca od godz. 9 do 11 przepoł., a egza- 
min wstępny dla uczniów szkół wydziałowyeh dnia 
15 lipca br. o godz. 8 rano. 

Bezpłatne kąpiele dla ubogich w stawie przy 
ul. Berka będą otwarte w tych dniach. Po bilety 
zgłaszać się należy do adwokata dr. Holzera, przy ul. 
3-Maja I. 10. Dr. Holzer od dziesięciu lat z górą 
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co roku oddaje ubogim bezpłatnie do 
użytku. j 

„Gazeta Swiateczna", najtańszy polski ty- 
godnik polityczny i iiteracki, zawiera w nrze 27 
(z 6 lipca b. r.) treść następującą: Trójprzymierze 
cdnowione. — Walka masunów z katolicyzmem. — 
Łódka (wiersz), — Grusza (wiersz) — Zwrot an- 
tipruski w Saksonji. — Pani konsyljarzowa  (obra- 
zek z domowego pożycia lekarza). -—- Prezydent 
Boerów. — Korespondencja z Londynu. Pociągi 
błyskawiczne. — Przegląd polityczny. — Kronika. 
— Poradnik gospodarski. 

Nowy eksperyment na  przepadłe. 
W jednem z pism lwowskich brukowych, pomie 
szczono odezwę !akiejś nowo organizującej się spólki 
szewskiej, która ma podnieść przemysł szewski we 
Lwowie. Przeciw samej zasadzie nikt mieć nic nie 
może i my też nic nie mamy. Ale między podpi 
sami znajdujemy, jako przyszłych dyrektorów spółki, 
pp-: Michała Drabika, Leona Bratro i Ludwika 
Schónthalera. O tych dwóch mniejsza, ale chyba na 
zwisko p. Drabika, który ma, jako „organizator“ 
spółek wytwórczych, smutną przeszłość, gwarantuje 
za los nowej — na szczęście, jeszcze nie dozszłej 
spółki. Co jednak dziwniejsza, to, że w radzie nad- 
zorczej figurować mają pp : Romanowicz i dr. Ru- 
towski. Skąd się ci panowie biorą w towarzystwie 
p. Drabika, który ma chyba tę zasługę, że jest zna- 
nym macherem wyborczym. A jeszcze i to dziwne, 
że podobno nasz Bank związkowy ma patronizować 
tę spółkę szewską, która chyba jest z góry obliczona 
na wyzysk biedaków, mających nieco ciężko zapra- 
cowanego grosza. 

Więcej ostrożności. Na Lonszanówce (Kai: 
zerwald) prowadzi się na wielką skalę kopalnie pia- 
sku. Bardzo to chwalebne, ale sposób w jaki się to 
odbywa, urągą wszelkim regułom i przepispm o o- 
strożności. Od strony północnej skopaną jest prawie 
prostopadle ściana piaszczysta może na dwa 
pietra wysoka, brzegiem zaś tej Ściany, na półtorej 
stopy może prowadzi Ścieżka, którą chodzą ludzie 
pracujący w polu na górze i biegną po niej dzieci 
Ścieżka ta stoi nad przepaścią może się usunąć lada 
chwila pod ciężarem idącego człowieka i nieszczęście 
gotowe, bo co najianiej można sobie połamać kości, 
jeżeli nie być żywcem przysypanym. Należałoby tam 
stanowczo przechodu zabronić. 

Kłopot z trafikami. Od czasu, jak zamiast 
z magazynu tytoniowego, trafikanci pobierają tytoń i 
cygara znawu z głównych trafik, które, nawiasem 
mówiąc, znowu żydzi objęli w arendę, skarżą się 
trafikanci, że p dzierżawca daje im do sprzedaży 
same wybiórki, lepsze zaś cygara sprzedaje u siebie 
w drobnej sprzedaży, którą ma przy trafice. Postę- 
powanie takie nie powinno być przez władze cier- 
pianem, bo ostatecznie nie można przecie dawać 
dwom osobnikom na 150.000 ludności moaopolu 
na sprzedaż wyborowych cygar i tytoniu. Najlepiej 
by było, gdyby burtowniom odebrano prawo drobnej 
sprzedaży i tę pozostawiono innym trafikantom. 

Dezerter. Z koszar 9 kompanji 15 pp. zde- 
zerterował szeregowiec Józef Jaszewski. 

Zarząd krakowskiego  towarsystwa 
Oświaty ludowej, założył w czerwcu rb., cztery 
nowe bezpłatne czyteloie ludowe w gminach: Gra 
bownica Starzyńska (pow Brzozów), Gawrzylowa 
(pow. Ropczyce), Nagnojów (pow. Tarnobrzeg), Ma- 
tysówka (pow. Rzeszów), oraz uzupełnił biblioteki 
w 14 dawniej założonych  czytelniach w gminach: 
Dwory, Kobiernice, Poręba Wielka (powiat Biała), 
Kolanów, Lipnica Górna, Podłęże, Wiśnicz Stary 
(pow. Bochnia), Gosprzydowa (pow. Brzesko), We- 
soła (pow. Brzozów), Majdan Sieniawski (pow. Ja- 
rosław), Józefów (pow. Mielec), Gorliczyna (pow. 
Przeworsk), Mokrzyszów (pow. Tarnobrzeg), Frydry- 
chowice (pow. Wadowice). Ogółem rozesłano 1138 
książek, wartości 851 koron. 

Nie będzie spotkania. Z Rzymu zaprzecza- 
ja, jakoby król Wiktor Emanuel miał się zjechać w 
Iasbruku z cesarzem Franciszkiem Józefem. 

Krynicka lista zdrojowa, obejmuje po 
30 cierwca 996 rodzin, liczących 1704 osób 

Z naszych xdrojowisk Druga lista gości 
kąpielowych w Szczawnicy wykazuje od dnia 20 
czerwca do 1 lipca 382 drużyn, a 606 osób. 

Profesor von Halle. Z okazji wysłania eko- 
nomisty profesora von Halle, dla zbadania w ciągu 
kwartału ekonomicznych stosunków Księstwa pozn. 
pisze Rhein. Volksstimme: „Znany ten profesor 
pozbył się niedawno z pozwoleniem regencji swojego 
żydowskiego nazwiska Levy i postarał się o nowe: 
von Halte. Do poruczonej mu misji ma o tyle od- 
powiednie kwalifikacje, że, ile nam wiadomo, po- 
chodzi od przybyłego tu żyda polskiego.* Takich „o 
zdóbs niemczyzny — powiada Dzien Tozn. — z 
pozmienianemi nazwiskami dużo jest w Księstwie. 
W Poznaniu zajmują niektórzy z nich nawet wyso- 
kie urzędy i odznaczają się na nich szczególną gor- 
liwością antipolską czy w urzędowych raportach, czy 
w mowach w ciałach prawodawczych, czy w ukazach 
ścieśniających swobodę obywat:lską, mianowicie w 
dziedzinie zebrań i stowarzyszeń. 

Jan Sobieski — w Ameryce. Do Dzim 
nika Chicagowskiegu donoszą z Los Angelos, Cal, 
że niejaki Louis Gilhowsen, urzędnik miejscowego 
banku żeni się z panną Marją Sobieską, córką Ja- 
na Sobieskiego. b. pułkownika polskiego. Jan Sobie- 
ski uchodzi wśród poloniii amerykańskiej za potomka 
jego imiennika Jana HI. Rodzina Sobieskich, cieszą- 
ca się wielkiem poważaniem w Los Angelos, mie 
szka tam od niedawna.  „Merysieńka* jest jedyną 
córką Jana Sobieskiego. i 

Strzał na próbie, Przed paru dniami poda- 
liśmy, że na próbie z baletu „Copelja® w teatrze 
Wielkim w Warszawie, baletnik Ludwik Kowalski 
zranil się przypadkiem z rewolweru. Dziś donoszą, 
że był to zamach samobójczy, a powodem jego smu- 
tne stosunki materjalne. Chory pozostaje na kuracji 
w szpitalu św Rocha. Lekarze starali się wydobyć 
kulę rewolwerową, lecz napróżno. K. uległ silnemu 
obrażeniu nerwów ocznych, skutkiem czego stracił 
wzrok, a nadto jedno oko wyszło z orbit. K wie- 
czorem odzyskał przytomność. Lekarze opiniują, Że 
jeżeli nie zajdą jakie komplikacje, K. może wyzdro: 
wieć, lecz bez odzyskania wzroku. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7 lipca 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
--128, Uleaborg —-17-9, Petersburg 417:9, Stock- 
holm + 13:2, Wilno + 15:6, Warszawa + 13'6, 
Moskwa +-11'9, Kijów --10 6, Stornoway --12 2, 
Scilly +- 15:6, Borkum --15'0, Keitum -+ 137, 
Hamburg + 154, Memel + 13*7, Berlin +- 15-0, 
Isie de Aix --18'5, Paryż 4-190, Monachium --18:6, 
Bregencja -- 16'1, Praga +- 17'1, Wiedeń 4+ 14 8, 
Budapeszt-|-16*0, Hermanstadt+-10 8, Lesina--21 1, 
Tryjest -+ 202, Florencja -+ 20:4, Rzym +- 18'6, 
Neapol + 2272, Palemno + 22'4, Konstantynopol 
+ 175. Ciśnienie powietrza przeważnie nieco opa- 
dło, pozostało jednak bardzo wysokie i bardzo równo 


te kąpiele 


rozłożone, w Austro Węgrzech między 765 a 768 
mm. Pogoda w części chmurna i absolutnie sucba. 
Temperatura ogólnie się podniosła. Prognoza; Pogoda 
niestała z opadami, średnio ciepło. 


7 krain, 


Brreżany. (Obchód Grunwaldu). Idąc za po- 
trzebą danej chwili, zawiązał się w Brzeżanach oby- 
watelski komitet, w celu uroczystego obchodu pa 
miątki pogromu krzyżactwa pod Grunwaldem Komi 
tet uchwalił w ogólnych zarysach następujący pro 
gram: W sobotę wieczorem dnia 12 b. m. z góry 
bernardyńskiej wyruszy uroczysty pochód do rynku, 
przed pomnik Sobieskiego. Po odśpiewaniu patrjo 
tycznych pieśni, pochód z muzyką na czele przejdzie 
po głównych ulicach miasta. W niedzielę dnia 13 
b. m., w uroczystym pochodzie, przy współudziale 
wszystkich polskich towarzystw i bractw kościelnych, 
udamy się na górę bernardyńską, gdzie w dawnych 
okopach z czasów wojen tatarskich, wysłuchamy 
mszy polowej. Po nabożeństwie pochodem zdążymy 
z powrotem do rynku, a po odśpiewaniu pieśni 
patrjotycznej, rozejdą się zebrani. Wieczorem ma być 
odegrany, na tę uroczystość napisany przez p. R. 
Szolca prolog, a w dalszym ciągu odbędzie się 
koncert. 

Jarosław. ( Wiadomości osobiste). Burmistrz 
miasta dr. Dietzius wyjeżdża na kilkotygodniowy po- 
byt do wód, a urzędowanie obejmuje zastępca bur 
mistrza, poseł dr. Jahl. W razie gdyby dr. Jahl 
powołany został do kierownictwa departamentu 
w wydziale krajowym, na czas urlopu p. Romano- 
wicza, kierownictwo zgend miejskich obejmie asesor, 
dr. Grabowski. 

(Grunwald). Komitet ohywatelski, złożony 
z wybitnych csobistości, zebrał się dnia 7 b. m. 
w wielkiej sali raluszowej, dla ułożenia programu 
obchodu pogromu malborskich krzyżsków pod Grun 
waldem. 

(Szkoły) Nowo utworzoną szkołę ludową miej 
ską czteroklasową żeńską, nazwano „szkołą imie 
nia Anny księżnej Ostrogskiej*, dla 
uczczenia tej hojnej i dotąd w tradycji żyjącej woje- 
wodziny wołyńskiej, właścicielki Jarosławia i funda- 
torki świątyń i zakładów dobroczynnych. 

W tym tygodniu rozpoczyna się budowa szkoły 
realnej. Budowę otrzymał lwowski architekta, p. 
Kędzierski i zobowiązał się do robót użyć tylko ro: 
botników i rzemieślników tutejszych. Przyrzeczenia 
dotrzymał, a bawiąc tutaj przez dni kilka, oddał 
roboty ziemne i wyprowadzenie murów miejscowym 
ludziom. 

(Wystawa). Dnia 6, 7 i 8 września b.r., od- 
będzie się w Jarosławiu wystawa drobiu i królików, 
urządzona staraniem towarzystwa chowu drobiu, pod 
protektoratem księżnej Jerzowej Czartoryskiej z Wią 
zownicy. 

(O.zust). Przytrzymano tutaj jakiegoś jegomo- 
ścia, starannie odzianego i wyczesanego, który wy- 
łudzał datki, przedstawiając się jako męczennik 
sprawy narodowej, który wskutek amnestji idzie 
z Multan do Królestwa, a nie posiada środków na 
odbycie podróży. Podawał, że nazywa się Zacharski 
i posługiwał się poleceniami, wypisanemi na biletach 
osób w kraju powszechnie znanych i zasłużonych. 
Przy rewizji znaleziono przy oszuście dokumenty, 
opiewające na imię Hermana Zachara, które stwier- 
dzeją, że poza granicami Galicji nigdy nie byl 
Znaleziono przy nim listę wsi i miast i przy każdej 
miejscowości, adresy osób majętniejszych.  Zacharą 
zaopiekował się sąd. 

Mikulińoe. (Dziwny postępek nauceycieli). 
W Mikulińcach urządził katecheta miejscowy majó- 
wkę dla dzieci obu obrządków, w nagrodę za dobre 
postępy w religji. Aby jej nadać charakter zupełnie 
prywatnej, a nie szkolnej majówki, polecił dzieciom 
zgromadzić się nie w szkole, lecz u siebie na pro 
bostwie. Że zsś trudaoby mu przyszło samemu za- 
jąć się i zabawiać dzieci, zaprosił więc wszystkich 
nauczycieli i inteligencję miejscową. | o dziwo! 
cała inteligencja jawila się i kilku nauczycieli poza- 
miejscowych przybyło, u z wielce szanownego ciała 
nauczycielskiego miejscowego ani śladu. Nie dosyć 
jednak na tem, że pan kierownik nie przybył, lecz, 
jak dzieci katechecie doniosły, chodził jeszeze po 
klasach i wprost demoralizował dzieci, zakazując słu: 
chać katechety: „Pójdziecie wtedy, mówił do dzieci 
p. kierownik, jak ja będę majówkę urządzał, a nie 
katecheta”. Dopiero później okazału się, że nauczy- 
ciele nie poszli dlatego, iż katecheta nia zaprosił na 
majówkę dzieci — żydowskich! 

* Basen (pływalnia) w zakladzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej l. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Dr. Wallach, specjalista chorób żo 
łądka, nerek i pęcherza, wykonywuje chemiezno mi: 
kroskopiczne badania treści tych organów w godzi- 
nach ord. (9 —10, 3—4), przy ulicy Skarbkowskiej 
1. 3. 759 

* Zarisy do I klasy w wyższej szkole 
realnej lwowskiej odbędą się w piątek dnia 11 
lipca br. o czwartej godzinie popołudniu. Zapisy u- 
czniów, którzy zamierzają uczęszczać na filię (ul. 
Szeptyckich 1. 9) odbędą się również w gmachu 
głównym przy ul. Kamiennej l. 2 w powyższym ter- 
minie. 

Drugi termin zapisu do I klasy dnia 1 wrze- 
śnia br. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repsrtoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek (przedostatnie przedstawienie 
operetki, przed wyjazdem do Krakowa) „Weronika“, 
operetka w 3 aktach A. Messager'a 

Jutro w środę (po cenach zniżonych) „Zimowa 
opowieść", dramst w 5 aktach, a 8 odsłonach) W. 
Szekspira, ilustrowany muzyką Flotowa. 

We czwartek (ostatnie przedstawienie ope- 
ret i, pr ed wyjazdem do Krakowa) „Piękna z No: 
wego Jorku*, operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach 
H. Mortomn'a, muzyka G Kerker'a. 

W piątek po raz pierwszy 
komedja w 4 aktach z angielskiego przez Jerome 
K. Jerome, z udziałem pań: Bednarzewskiej, Sol 
skiej, Jankowskiej, Węgrzynowej; pp.: Adwentowi- 
cza, Stanisławskiego, Kliszewskiego i innych. 

Z prasy prowincjonalnej. W Nowym Są- 
czu wyszedł pierwszy numer Głosu e Nowego Sq- 
cga, dwutygodnika, poświęconego sprawom mia 
s'a i powiatu. 

Wykopaliska w południowej Rosji. To- 
warzystwo archeolog czne w Moskwie przeprowsdziło 
w ostatnich czasach poszukiwania archeologiczne nad 
brzegami Dońca w gubernji charkowskiej, a obeenie 
ogłasza o pracach tych obszerne sprawozdanie. Od- 
kryto wogóle 107 mogił z 299 grobami. W grobach 


„Miss Hobbs“, 


znaleziono mnóstwo przedmiotów z bronzu i kamie 
nia, również kości różnych zwierzą domowych. 


r 


Dalej odkryto 30 katakomb z 39 grobami, w - 


nich znaleziono wielkie naczynia gliniane, napelnis- 
ne prosem. W niektórych zaś naczyniach zdaje się 
były płyny i mięso. 
często głowy i nogi krów lub owiec. Przedmioty e- 
poki najdawniejszej — to noże i długie iglice z 
bronzu, dalej toporki i ostrza strzał z krzemienia. 

W jednym z grobów (z epoki Scytów) znałezio- 
no 322 różnych przedmiotów małych ze złota, jak 
np. 16 rozet, a 217 blaszek w kształcie rombu. 
Czaszka pochowanego w tym grobie była pomalo- 
waną jasno-czerwoną farbą, jako ozdoba służył mu 
łańcuch czy naszyjnik z paciorek  bursztynosych i 
marmurowych 

Uczony rosyjski prof. Gorodzew dzieli czas tych 
grobowców na trzy okresy: seytyjski od końca epoki 
bronzu do II wieku przed Chr.; dalej sarmacki od 
II wieku przed — do II wieku po Chr. i trzeci hi- 
storyczny pomiędzy ósmem a dwunastem stuleciem 
naszej ery. 

Licytacje dzieł sztuki są obecnie w Lon- 
dynie na porządku dziennym. Podczas jednej z ostat- 
nich sprzedano 151 rysunków i obrazów po niezwy- 
kle wysokich cenach : 

Za portret starej siedzącej kobiety Rembrandta 
zapłacono 118.250 kor.; za obraz Vełasqueza „Han- 
dlarz jagód* 53 750 kor.; za Turnera „Dunstanbo- 
rough Eeastle* 17.630 kor.: za portret Edwarda VI 
34 400 kor. ; za obraz Van Dycka 17 200 kor : za 
Howarda 10.320 kor. itp. Olbrzymie ceny płacono 
też niedawno za starożytności. Tak naprzykład za 
Madonnę z kości słoniowej rzekomo z XII wieku 
zapłacono 80 000 kor., za tryptyk bizantynski z ko- 
ści słoniowej z XII w. 40.000 kor. i sprzedano go 
zaraz dalej za 45 000 kor. Wielkim popytem cie- 
szyły się także bronzy. Za statuetkę bronzową, przed- 
stawisjącą Herkulesa, rzekomo roboty Pollainola, za- 
płacono 124.000. kor. 


"2. NEJM 


12te posiedzenie I szej sesji VIII-go perj. s. g. 
” Lwów 8 lipca. 
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 

pół do 11. Po odczytaniu petyzyj, oraz wnio- 
sków i interpelacyj, odpowiedział komisarz rzą- 
dowy hr. Łoś na kilka interpelacyj, między in- 
nemi na interpelację pp. Bojki i tow., którzy 
zarzucali, że starostwo brzeskie wyzyskuje t. zw. 
zaległości szkolne w celach wyborczych. Mowca 
wykazywał bezpodstawność t go zarzułu Nastę- 
pnie odpowiedział komisarz rządowy na inter- 
pelację pp. Korola i tow. w sprawie strejków 
rolsych we wschodniej Galicji. Mowca nadmie- 
nia, że w powiatach lwowskim i przemyś!ań- 
skiin strejki już się zakończyły, a w innych po- 
wiatach są bliskie ukończenia, oraz wykazuje 
na podstawie cyfr, że wynagrodzenia, jakie 
otrzymują robotnicy rolni w odnośnych powia- 
tach, nie są tak małe, jak twierdzą inter- 
pelanci. 

Z porządku dziennego zezwolił sejm repre- 
zentacji powiatowej w Przemyślanach na zacią- 
gnięcie pożyczki 10.000 kor. na wykończenie 
budowy drogi gminnej z Kurowiec do B»hda- 
nówki. 

Z kolei odesłano wnioski nagłe pp. Dą m b- 
skiego i ks. Wilczkiewicza w sprawie po- 
wodzi w powiatach kosowskim i dąbrowskim do 
wydziału krajowego. 

Następnie uchwalono we wszystkich trzech 
czytaniach przedłużyć na iat 10 i zmienić w nie- 
których punktach krajową ustawę z r. 1843 
o zwolaienie od dodatków do podatków nowo- 
powstających zakładów przemysłowych. 


Oświetlenie elektryczne g machu sejmowego. 


Po udzieleniu kilku reprezentacjom powia- 
towym koncesji na pobór opłat mytniczych, 
przystąpiono do zakończenia dyskusji nad kwe- 
stją elektrycznego oświetlenia gmachu sejmo- 
wego, poczem załatwiono sprawę tę w myśl 
sprawozdania komisji. 

Sprawy Sanitarne. 

Szpitalowi w Gorlicach nadane charakter 
szpitala powszechniego i publicznego, zaś nad 
sprawą udzielenia subwencji na budowę nowe- 
go szpitala w Starym Samborze, przeszedł sejm 
do porządku dziennego; wreszcie uznał sejm 
potrzebę odbudowania budynku szpitalnego w 
zaleszczykach na 60 łóżek i upoważnił wydzial 
krajowy do zaciągnięcia na ten cel pożyczki w 
tej wysokości, jaka się okaże potrzebną dla po- 
krycia połowy kosztów tej budowy. 

Budowa skrzydła gmachu sejmowego 

Następnie wzięto pod obrady sprawozdanie 
komisji bankowej w sprawie budowy nowego 
skrzydła gmachu sejmowego na pomieszczenie 
biur Banku krajowego. 

Rada nadzorcza Banku krajowego. 


Z kolei przystąpiono do wyboru czterech 
członków i dwóch zastępców członków rady 
n:dzorczej Banku krajowego. 

P. Stapiński wniósł, aby ten wybór 
odroczono aż do ukończenia debaty budżetowej, 
gdyż zdaniem jego zachodzi potrzeba zmiany 
propozycji wydziału krajowego w tej sprawie. 
Wniosek ten nie uzyskał jednak dostatecznego 
poparcia i izba przystąpiła do wyboru. 

Wybrani zostali członkami rady zawiado- 
wczej Banku krajowego pp. Dawid Abraha- 
mowicz, Hipolit Bochdan, Karol Scha- 
yer i Kazimierz Laskowski, a zastępcami 
pp. Jan Szule i Stefan Moysa. 

Komisja wnosi, by upoważnić wydział kre- 
jowy do nabycia na własność funduszu krajo- 
wego realności położonej na rogu ulicy Kościu- 
szki i Mickiewicza, przytykającej do gmachu 
sejmowego i do wybudowania na gruncie tej 
realności nowego skrzydla gmachu sejmowego. 
Łączne koszta nabycia wspomnianej realności 
i wzniesienia nowego gmachu mają wynieść naj- 
wyżej 900.000 koron. 

P. Skolłyszewki zgłosił do tego wniosku 
3 poprawki, a mianowicie: a) ażeby polecono 
wydziałowi krajowemu, by budowę nowego 
gmachu oddał w drodze konkursu przedsiębior- 
com krajowym z wyłączeniem pozakrajowców; 
e) aby wszystkie roboty ślusarskie, stolarskie, 
kaflarskie itp. w nowo wybudować się mającym 
gmachu powierzono krajowym rzemieślnikom ; 
c) aby w kontraktach z przedsiębiorcami zastrze- 
żono robotnikom, zajętym przy tej budowie, mi- 
nimum płacy, przynajmniej w tej wysokości, w 
jakiej oznaczono je po ostatnim strejku we 
Lwowie. 


Giumows płoszcze 


od 18 do 30 złr. 


Prochowniki 
i materji „Lęgi 
od 5 do 2 


O zir. TĘ 


płócienne 


Marynarki brukselinowe 


po 4, 5 I 6 zir. 


Marcin Müller 


plac Halicki *14 — Lwów. 
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U stóp zmarłych spotyka się | 


EE, 


Sprawozdawca p. Hupka zgodził się na | czeństwa, a nietylko poszczególne jego części. 


rezolucje a) i b), sprzeciwili się uchwaleniu re- 
zolucji c). 

lzba przyjęła rezolucje a) i b), a odrzuciła 
rezolucję c). 

P. Skolyszewski zażądał obliczenia, ilu 
posłów jest w sali, gdyż jego zdaniem nie ma 
w izbie kompletu. 

Marszałek oblicza ilu jest posłów, tymcza- 
sem posłowie, znajdujący się na korytarzach i 
w bufecie, wchodzą do sali. 

P. Słapiński zaznacza, że taki sposób 
obliczania kompletu sprzeciwia się regulamino- 
wi i zakłada protest przeciw temu, gdyż w 
mysl! regulaminu, obowiązującym jest ten kom- 
plet, jaki znajduje się w sali w chwili głos:wa- 
nia, zaś dodatkowego dorabiania kompletu nie 
zna regulamin. 

Marszałek oświadcza, że regulamin nie 
zawiera pod tym względem Żadnych posta- 
nowień. 

Budżet 


Następnym punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie komisji budżetowej o preli- 
minarzu budżetu funduszu krajowego na rok 
1902. 

Pod względem formalnym zażądał głosu p. 
Stapiński i rzekł, że wedle wyraźnego brzmie- 
nia regulaminu, sprawozdanie, które ma być 
przedmiotem obrad sejmu, musi być posłom 
na 24 godzin przedtem w druku rozdane. Po- 
nieważ zaś posłowie do tej chwili nie mają w 
ręku drukowanego budżetu, przeto mowca pro- 
testuje przeciw umieszczeniu tego punktu na 
porządku dziennym i żąda usunięcia go. 

Marszałek zapytuje, kto popiera ten 
wniosek. -— Podnosi się dostateczna liczba rąk 
zarówno na lewicy, jak w centrum i na prawicy. 

<. Generalny sprawozdawca budżetu p. Sia- 
nisław Badeni oświadczył, że jeżeli się trzy- 
mać będziemy litery regulaminu, to bez wątpie- 
na p, Stapiński ma słuszność, ale trzeba się 
zastanowić nad tem, czy będzie rzeczą prakly- 
czną upierać się przy bezwzględnem stosowamu 
regulaminu w tym wypadku. Gdy wyjątkowe 
okoliczności nie dozwoliły wygotowania na czas 
druków budżetowych, a sejm ma tak mało czasu 
do dyspozycji, mowca apeluje więc do p. Sta- 
pińskiego, aby nie obstawał przy swem zdaniu, 
lecz uważał je tylko jako zastrzeżenie na przy- 
szłość. 

Marszałek oświadcza, że jeżeli p. Sta- 
piński nie cofnie swego wniosku, w takim ra- 
zie żądaniu jego stanie się zadość i dyskusja 
budżetowa zostanie usunięta z porządku dzien- 
nego dzisiejszego posiedzenia. 

P. Stapiński rzekł, że wobec kole- 
żeńskiego apelu p. Stanisława Badeniego cofa 
swój wniosek i zgadza się na rozpoczęcie de- 
baty budżetowej. Jakcż izba przystąpiła do niej 
bezzwłocznie. 

Pierwszy zabrał glos p. Korol. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Kronika sejmowa. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zgłoszono na- 
stępujące wnioski: P. Szajer w sprawie znie- 
sienia notariatu w Galicji i w sprawie budowy 
kolei Rzeszów-Glogów- Kolbnszowa- Majdan- Roz- 
wadów; p. Rutowski z wezwaniem do wydziału 
krajowego o przedłożenie ustawy parcelacyjnej, 
wedlug zasad podanych przez wnioskodawcę. 

Interpelacje wnieśli: P. Szajer w 
Sprawie niesłusznych napadów Węgier na we- 
terynarzy galicyjskich: p. Mogilnieki w spra- 
wie okólnika starostwa w Tarnopolu co do 
strejków rolnych; p. Zdzisław Tarnowski 
w sprawie nieprzedlożenia do sankcji uchwałę 
sejmu, nad»jącej gminie Nadbrzezie prawa po- 
boru opłat przewozu na Wiśle między Nad- 

rzeziem a Sindomierzem. 

Urlopów udzielono: pp. Rayskiemu i Za- 
leskiemu na 5 dni, a pp. Gnoińskiemu i Moysie 
do końca sesji. 

Prezłydjum stronnictwa demo- 
kratycznego zaprasza posłów sejmowych i 
posłów do rady państwa tego stronnictwa na 
Wspólne positdzenie, które się odbędzie dnia 11 
lipca br. o gcdzinie 4 po południu w gmachu 
sejmowym sala V. 

Fałszywe sprawozdanie. W Czasie czy- 
tamy: Słowo polskie ogłos:lo ustępy z mowy, 
Jaką wypowiedział pcs. Bobrzyński w Kole sej- 
mowem. 

Należy stwierdzić, że przytoczone przez 
Słowo Polskie cytaty były zupełnie nieprawdzi- 
we. Należy dalej stwierdzić, że przewodnią my- 
ślą mowy pos. Bobrzyńskiego było twierdzenie, 
że lud jest tylko częścią nurodu, że naród obej- 
muje wszystkie warstwy społeczeństwa i że po- 
lityka jest tylko wówczas polityką narodową, 
jeżeli uwzględnia te wszystkie warstwy spole- 


(42) _N. A. LEJKIN. 


W GOŚGINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja lwanowicza i Głafiry Seme- 
Bównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KL H. 
— A o samowarach nic nie piszą ? 
| — Jest, jest. Piszą, że wyraziłeś pan zdzi- 
wienie, iż w hotelach bułgarskich nie rozpo- 
wszechniono jeszcze samowarów. 

— Wybornie. Bardzo dobrze, dobrze, że 
to wydrukowano. To chwalę... Bo i powiedz 
pan, co to za wspólność słowiańska, jeżeli nie 
ma samowarap Głasza| Słyszysz? Tak o nas 
piszą! Teraz wiesz, kto my jesteśmy. Brukują 
DAS w gazetach — zwrócił się Mikołaj Iwano- 
Wicz do Żony i poklepał ją po ramieniu. 

Głafira Semenówna siedziała obrażona, 
Omal nie płacząc. 

— Daj-no spokój, z łaski swojej. Co za 
Chlopskie maniery | Wstydzilbyś się przynajmniej 
Pana Prokuratora — rzekła, odwróciła się do 
OKNA i poczęła obserwować okolicę. 

— Oho! Nerwy! Dobrze, że wiemy. Wie 
pan prokurator? Niezła ta moja babina i do 
podróży nadaje się, ale gdy jej zaczną grać 
nerwy, to chyba ją darować djabłu, a i to nie- 
znajomemu, ażeby nie przyniósł z powrotem. 


Również zupelnie jest falszywym włożony przez 
Słowo Polskie w usta pos. Bobrzyńskiemu sąd 
o działalności Kola pulskiego. Dowodem tego 
chećby to tylko, że p. Bobrzyński przemawiał 
i głosował za rezolucją br. Stadnickiego. 


Choroba króla Edwarda VIL 
(Telegr. „Dzien. Pol.*) 


Londyn 8 lipca. Wedle dzisiejszych po- 
rannych biuletynów polepszenie w zdrowiu króla 
trwale postępuje. 


Straszne trzęsienie ziemi. 
(Telegr. Dzien. Pol.). 


Saloniki 8 lipca. Wczoraj trzęsienie zie- 
mi znowu się ponowiło. Dało się czuć około 30 
wstrząśnień, każde trwające 2 do 3 sekund. 
Mie:zśańcy wszyscy uciekli w pole, glzie woj- 
sko urządziło dla nich namioty. Wszystkie fa- 
bryki, sklepy i urzędy zamknięte; miasto wygłą- 
ga, jakby wymarło. 

Ozoło południa znów dało się czuć silne 
wstrząśnienie, które głównie dotknęło trzy wsi 
tkoliczne. W jednej ze wsi zawaliło się 100 
domów, 800 osób jest bez dachu. Jedno dzie- 
cko i dwie kobiety zabite. Wiele osób ranio- 
nych. Z innych wsi nie ma wiadomości. 


tsiegraficzne i telefoniczne. 


Rocznica grunwaldzka, 


Kraków 8 lipca. Dziś w południe przy- 
być ma do kardycała Puzyny deputacja oby- 
watelska z prośbą w sprawie obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej, mianowicie o zezwolenie na urzą- 
dzenie nebożeństwa. 

Kraków 8 lipca. O godz. 12 w polu- 
dnie przybyła do ks. kardynała Puzyny depu- 
tacja w sprawie obchodu rocznicy grunwaldz- 
kiej. W skład deputacji wchodzili radni miej- 
scy, Kosobudzki, przezes Koła mieszczańskiego, 
Bialik, starszy cechu masarzy i rzeźników i bu- 
downiczy Niedziałkowski. 

Ks. kardynał przyjął deputację bardzo ży- 
czliwie i wyraził zdziwienie, że słowa jege, wy- 
rzeczonc do poprzedniej deputacji, przedstawio- 
no na zewnątrz zupelnie mylnie i że nigdy 
nie miał zamiaru zakazywać nabożeń- 
stwa w rocznicę Grunwaldu. 

W dalszym ciągu rozmowy ks. kardynał 
zgodził się, aby nabożeństwo było odprawiono 
w kościele N. P. Marji i aby pochód udał się 
na Wawel. Z powodu wszakże restauracji w 
świątyni nie może być dopuszczony cały po- 
chód do grobowca Jagielły i uda się tam tylko 
deputacja, która złoży wieniec cd narodu. 
Defraudacja w wielickiej kasi oszczędności. 


Kraków 8 lipca. Radca sądowy dr. Jó- 
zef Kopff jako sędzia śledczy, rozpoczyna w tych 
dniach nowe dochodzenie w sprawie defrauda- 
cji w wielickiej kasie oszczędności, która była 
w swoim czasie przed riotem rozprawy sądowej. 
Przesłacha on około 200 świadków, dochodze- 
nie toczyć się będzie w Wieliczce, a podjęte zo- 
stało na polecenie z Wiednia, wskutek skargi, 
wniesionej przez jednego ze zasądzonych. Do- 
piero na podstawie obecnie podjętych docho- 
dzeń rozstrzygnięta będzia kwestja, czy sprawa 
ma być wznowiona, czy nie. 

Wiec polski. 

Poznań 8 lipca. Zebrani licznie na 
onegdajszym wiecu w sali bazarowej Polacy 
uchwalili rezolucje z protestem przeciw calej 
pot'tyce pruskiej, wobec Polaków praktykowa- 
nej. Rezolucja zawiera wezwanie calego narodu 
„doczynnej pracy“. 

Fundusz na ofiary wreeśnieńskie. 

Poznań 8 lipca. Dziennik poznański o- 
glasza następujące pismo z Wrześni: Zaspo- 
koiwszy wszystkie dotychczasowe potrzeby osób 
z Wrześni, mających prawo do funduszu, zło- 
żonego dla dzieci i rodzin, zasądzonych w prc- 
cesie gnieźnieńskim oraz unormowawszy stałą 
pomoc dla dzieci i rodzin, odsiadujących wię- 
zienie, komitet wrześnieński (lokalny) uważa 
swoją czynność za ukończoną i do czasu się 
rozwiązuje. Dnia 5 lipca 1902. Beym, Haszkie- 
wież, Lutomski, Nowakowski, Winnicki, Ziólłecki. 

H. K. T. 


Poznań 8 lipca. Dziennik posnański 
potwierdza doniesienie Lecha o wydaleniu Ga- 
dzińskiejj z powodu Wrześni, ze służoy w 
szkole katolickiej i donosi, że także mąż jej, 
Gadziński, stracił miejsce w cukrowni. Gudziń- 


— Osioll Pijany osioł! — syknęla przez 
zęby Głafira Semenówna. 

— Slyszysz pan, jakie prawi komplimenta 
ślubnemu mężowi. A to wszystko nerwy — tlu- 
maczył prokuratorowi Mikołaj Iwanowicz i dodal: 
— A no! Co w drugiej gazecie?.. Bo trzeba 
panu wiedzieć, że konferowało ze mną dwóch 
reporterów. 

Prokurator przeglądnął drugą gazetę, 
znalazł niczego i zajrzał do trzeciej. 

— Jest tutaj — rzekł. — Tu nazwano pana 
dostojnikiem z Petersburga. Pisze, że przybyłeś 
pan w towarzystwie żony, Głafiry Semenównej, 
że chwalisz pan tanie życie w Sofji, że dziwu- 
jesz się niezabudowanym ulicom... 

— Skąd on wie, jak nazywa się żona? — 
zawołał zdziwiony Mikolaj Iwanowicz. — Ach, 
wiem już... W jego obecności mówiłem do niej 
po imieniu, a ten zaraz zapamiętał! Widzisz, 
Glasza! Ciebie także wsadzili do gazety bulgar- 
skiej. Co? Nie jesteś rada? — pytał żony. — 
Teraz cała Bulgerja będzie wiedziała, że kupiec 
petersburski, Mikołaj Iwanowicz Iwanow, ma 
żonę, która się zowie Głafira Semenówna|! Znaj 
naszych! Żiwjo ! 

— Czego wrzeszczysz? Wszak my w wa- 
goniel Obok, w sąsiednim przedziale, są po- 
dróżni. Bezwstydniku jakiś! Nie uważasz na 
skandali! — mówiła Głafira Semenówna nie pa- 
trząc na męża. 

— Rozigrały się babie nerwy! nie pora- 
dzisz na to — tlumaczył Mikołaj Iwanowicz 
prokuratorowi i dodał: — Ale, bądź co bądź, 
należy się wypić za bułgarską prasę. Na cześć 
prasy nie piliśmy jeszcze, a to wszakże zwyczaj 
w calym świecie. 


nie 


DZIENNIK POLSKI r dni: 9 lipca 1902 «. 


scy mają dzieci i są w bardzo przykrem puło- | ciągną znaczne zyski z hodowli lilji i wysyłają coro- 


żeniu. Dziennik zbiera dla nich składkę. 
Wystawa Sienkiewiczowssia 

Moskwa 8 lipca. Wystawa Sienkiewiczo- 
wska cieszy się wielkiem powodzeniem. Z dnia 9i 10 
lipca, przeznaczony będzie cały dochód na cele do- 
broczynne. 

Wypadek Chamberlaina. 

Londyn 8 lipca. Lekarze pielęgnujący 
ministra kolonij Chamberlaina, podali wczoraj 
o ll w nocy do wiadomości, ze Chamberlain 
otrzymał ranę w czoło, która jednak nie spra- 
wia bołu. Ogólny stan jest dobry. Wstrząśnie- 
nie nie nastąpiło. Przez dwa dni nie będzie 
mógl minister załatwiać urzędowych czynności. 
Skaleczenie czoła powstało stąd, że Chamber- 
lain, gdy powóz się przechylilł, uderzył czołem 
w szybę, która rozleciała się w kawalki. 

Mowa Kitchenera. 

Pretorja 8 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że Kitchener przed odjazdem do Europy, wy- 
glosił mowę pożegnalną do wojsk, pozostających 
w poludniowej Afryce. Kitchener oddał po- 
chwały wojsku za jego dzielność i humanitarne 
uczucia. 

Sprzedaż pereł. 

Londyn 8 lipca. Przedwczorej odbyła 
się tu licytacja dobrowolna . zbioru pereł hr. 
Dudleya. W ciągu 70 minut sprzedano 31 przed- 
miotów ze zbioru za sumę około półtrzecia 
miljona koron. Najwyższą cenę osiągnął sznurek 
perel z 47 sztuk, nanizany w ten sposób, iż w 
środku była perła najgrubsza, a po bokach szły 
perły coraz mniejsze. Uzyskano za niego 532.000 
koron. Kupił go pewien bankier. lany sznur z 
222 pereł, tak samo nanizany, nabył pewien 
jubiler paryski za 400.000 kor. 

Handel żywym towarem 

Frankfurt 8 lipca. Na 15 bm. zwoła- 
ny został do Paryża międzynarodowy kongres, 
mający obmyśleć środki przeciw handlowi ży- 
wym towarem. Ze strony rządu austrjackiego, 
zainteresowanego wielce tą sprawą, weźmie u- 
dział w kongresie szef sekcji w ministerstwie 
sprawiedliwości p. Schrot, oraz radca dworu 
i były kierownik policji wiedeńskiej p. Friebeis. 

Równolegle odbywa się w Frankfurcie zjazd 
rabinów niemieckich. Ponieważ żydzi zajmują 
się wyłącznie tym handlem, rabini chcą wydać 
odezwę do rabinów w Galicji i Rosji, aby wska- 
zawszy swoim wspólwiercom na ohydę tego 
handlu, wpłynął na nich, by zaniechali go. 

W roku przyszłym zostanie zwołany kon- 
gres rabinów galicyjskich. 


Wrocław 8 lipca. Profesor uniwersytetu, 
dyrektor uniwersyteckiej kliniki okulistycznej, tajny 
radca dr. Förster zmarł wczoraj. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Rocznica grunwaldzka. Komitet ściślejszy 
dla obchodu rocznicy granwaldzkiej we Lwowie, 
zaprasza wszystkich członków komitetu 
obszerniejszego, oraz wszystkie te towarzy- 
stwa, które w z:szłym tygodniu w piątkowem po- 
siedzeniu udziału wziąć nie mogły, na posiedze: 
nie, które odbędzie się jutro, w środę 
o godz. 7 wieczorem W sali ratuszowej. 
Ponieważ na porządku dziennym stoi sprawa nader 
ważea, uprasza się o liczne przybycie. 

Sądzimy, iż komitet na jutrzejszem posiedzeniu 
powinien się zająć także sprawą ilumintcji, zewsząd 
bowiem podnoszą się głosy, iż zamiast iluminować 
okna, powinno się raczej złożyć pewne datki na cele 
patrjotyczne i humanitarne, a korzyść z tego będzie 
większa. Dochód z iluminacji wpłynie głównie do kie 
szeni Niemców, gdyż niestety krajowych fabryk świec 
jeszcze nie mamy  Pieniędzmi temi należy raczej 
poprzeć nasze cele patrjotyczne, tembardziej. że te 
ofiary złożą także i te osoby, które już ze Lwowa 
wyjechały i mieszkań swych iluminować by nie 
mogły. 


Rozmaitości. 


Kraina lilij. Kraina lilij są wyspy Ber- 
mudzkie, gdyż nigdzie na Świecie kwiat ten nie 
rozwija się z takim przepychem i nie rośnie w ta- 
kiej obfitości. Pola liljowe we Francji i pa wyspach 
Scilly, nie mogą się wcale równ ć z ogrodami liljo- 
wemi pod zwrotnikiem. W niektórych prowincjach 
japońskich hodowana też jest lilja na wielką skalę, 
a w południowej Kalifornji całe pola zasłane są od- 
miang liljj, zwaną „callaf. Hodowla tego kwiatu 
najbardziej jest wszakże rozwiniętą na wyspach 
Bermudzkich, które, dla łagodnego klimatu swego, 
są ulubionem zimą miejscem pobytu dla mieszkań- 
ców Stanów Zjednoczonych i Kanady. Farmerzy 


I dobywszy z kosza butelkę wina, począł 
adkorkowywać. 

— Na rozwój prasy hułgarskiej! — za- 
wołał. Wyciągnął korek, nalał płyn do szklanki 
i podal prokuratorowi. 

— Madame Iwanowa! Pani pozwoli służyć 
sobie? Pani wciąż gniewna... — zwrócił się 
prokurator ze słodkim uśmiechem do Głefiry 
Semenównej. 

— Pij pan! Bóg z nim. Na pana nie gnie- 
wam się. Pijesz pan, ale przynajmniej zachowu- 
jesz się przyzwoicie. Ale mąż... — odrzekła. 

— Duszko! Cóż ja zrobiłem takiego? — 
zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Czuję w sobie 
jedynie nastrój słowiański. Nastrój — nic wię- 
cej. No, daj lapke... 

— Precz! daj mi spokój! 

Mikołaj Iwanowicz spojrzał na małżonkę, 
pokiwał głową i, pełen rezygnacji, napełnił 
szklankę dla siebie. Prokurator trącił się z nim 
i wypili. 

W przeciągu kwadransa butelka była pró- 
żną i spoczywała w kącie kanapy. Mikolaj Iwa- 
nowicz i prokurator, każdy wciśnięty w inny 
róg przedziału, posnęli i chrapali straszliwie. 

Głafira Semenówna obierała pomarańczę 
i płacząc, spoglądała na swych pijanych towa- 
rzyszów podróży. 


XXXVII. 

Z loskotem i grzmotem pędzi pociąg w kic- 
runku do Konstantynopola. Mikołaj Iwanowicz 
i prokurator śpią snem błogosławionych, chra- 
piąc naprzemian. Głafira Semenówna, nachyli- 
wszy się ku oknu, patrzy czerwonemi od lez 
oczyma na krajobrazy, które zmieniają się co 
chwila. Pogoda wspaniała, dzień jasny, slone- 


cznie tysiące cebulek i kwiatów przeważnie do New 
Yorku. Głównym hodowcą jest tam p. Outebridge, 
którego pole liljowe zajmuje 30 akrów przestrzeni. 
Dochód roczny, z tego źródła przynosi wyspiarzom 
około 100 000 dolarów. 


= Dział ekonomiczny. 


Regestra gospodarcze. 


Nakładem lwo- 


wskiej firmy Seyfartha i Dydyńskiego, właśnie co 
wyszły regestra gospodarstwa rolnego, układu Kazi- 
mierzą Madeyskiego autora „Praktyki rachuakowo- 


ści wiejskiej“, organizatora manipulacji administra- 
cyjnej większych majątków w kraju naszym. 

Wydanie czwarte, poprawione i uproszczone za 
pomocą ułożenia tablic w ten sposób, że wszelkie 
zdarzenia zbiorów, w snopie, omłotu, przychodu 
i rozchodu zboża w ziarnie, zapisuje się na jednem 
folio tak, że rezultaty, a nawet remanenta w snopie 
i ziarmie, każdego gatunku zboża, za jednem spoj- 
rzeaem odrazu w oko wpadają. Oprócz tego, wy- 
kazy tabelaryczne spotrzebowanej miesięcznie karmy 
. kontrola mleczności i ocielenia krów, w nader 
ułatwiony sposób pożądaną ewidencję utrzymać do- 
zwalają. -- Cena 5 k. 60 h. Również na glównym 
składzie posiada ta firma przez tegoż autora: Spe: 
randy, cena 1 k. 80 h, druki do książek posiadło- 
ści, arkusze rubrykowane do książek głównych i blan- 
kiety do bilansów. 

-- Wiedeń 8 lipca. (Giełda sbt- 
żciea). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pyzemioź ma jesień od 759 de 760, sa 
wiosnę od - *— do —— tyo ma jesień 
ed 6°57 do 658. na wiosnę od — — do --*— 
kukurydza na ezerwiec-lipiee od --*-- fp — 


ma lipiec-sierpień od 5'27 da 528, na sierpień- 


wrzesień od —'— do -— *—, na wrzesień paździer- 
nik od 542 do 543, ma rs-a:erwie> od 
— GO — — rwie ma jevih cd 589 de 
59J, za wiosnę od —'— du -- —, sepak Ba 
un sierpień-wszesień sd 1140 && 1150, na 
wrzesieś-październik od —-*— de —, na styczeń: 
luty odd —*— do — -- ole! rrepakuwy ma wrze- 
sień grudzień < śr - Usposobienie slabe. 
Pochmurno. 


— Budapeszt 8 lipca. (Gie 
sbośosca). (Kursa w koronach i po 50 kilagi ). Psze- 
pies ma październik od 726 do 7:27  łyto ma 


paździermik od 619 do 620 owi»: sa pa- 
ździemik od 554 do 5'55 kukurydza xz lipiec 
od 4'94 do 495, na sierpień cå 504 dc 505, 
na maj od 5'10 dc 511; rrepak ma zierpieć 
zd 1085 do :095 Oferty ma pszenicę mierne. 
Chęć kupna ogran _ Usposobiemia spokojne. Po- 
chmurno. 


Wiedeń 8 lipca.  (Gielóz  połudziow: 
godzina 19 m. 30). Marki 117:32, Remta majova 
10165 Węg reeta koromowa 97 80. Akcje avew. 
zaki kred. 670 —, Akcja węg. zakl. kred. 698*— 
Akeja Asglobanku 27850  Akeja sionbsnku 
535—, Akcje Rasnkvereinu 454 —, Akcje Lander 
koszu 418 —, Akcje kolei państw. 700 —, Lor- 
bardy 6450 Akcję kolei Elbetha! 449 åkre 
łabryki bromi 333 —, Akcje tytoniowe 293 50 
Akcjs Alpiay 402 —, Akcja Rima Mursaji 500 — 
Akeje pragskiego Tow. żel. 1558. Losy (ureski: 
107:50. Ruble 252:75  Usposobienie pewne. 

Berlin 8 lipca. (Gielda poranna) Akcie 
kredytowe 310 —, Towarz dyskontowe 184 75 
"sposobiesie bez interesu. 


C. K. w uprzyw. 
Assiourazioni Generali w Tryjeście. 
założona w roku 1831. 


Generalna Agencja dla Galicji 
i Bukowiny we Lwowie przy ulicy Slo- 
wackiego l. 6. Telefon nr. 468 

W miesiącu czerwcu r. b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1270 
wniosków na sumę  9,685.798 koron i 60 h. — 
a wystawiono 1000 polic na sumę 7,847. 103koron 
09 halerzy. 

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 7.672 
wniosków na sumę 57,975.374 koron 45 h. i wy- 
stawiono w tym czasie 6.231 polic na sumę 
48,025.794 koron 61 h. 


Zapowiedziane szkody w tym działe od 1 sty- 
cznia 1902 roku wynoszą, 3,260.360 koron 32 h. 

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił] w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.823 
koron 19 h. w kapitałach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 86.313 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 147,725.146 koron 89 h. 

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale Życio- 
wym wynoszą 8,833.304 koron 68 h., a dla wszyst- 
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,540.625 koron 97 h. 


czny. Wzrok dosięga najdalszych okolic. Opu- 
ściwszy stację w Sofji, pociąg około pól godziny 
biegł po płaskowzgórzu, minął dwie małe sta- 
cyjki: Kaziczane i Nowosielce, przebiegł Iskier, 
z trzaskiem unosząc się po żelaznym moście 
i wjechał w górski wąwóz. Rozpoczął się impo- 
nujący, dziki krajobraz pokrytych śniegiem grzbie- 
tów Witosza. Pociąg zwolnił biegu i stromą 
serpentyną wspinał się ku górze. Śniega było 
coraz więcej, pociąg szedl coraz ciszej i ciszej 
i — jakby w milczeniu — przesuwał się ci- 
chutko po żelaznym moście, rozpiętym nad prze- 
paścią tuż koło stacji Wakarel. Podróżni w wa- 
gonie powychodzili z przedziałów na kurytarz 
i stojąc u okien, podziwiali wspaniałe widowi- 
sko. Tylko Mikołaj Iwanowicz i prokurator spali 
dalej snem blegosławionych. 

Głafira Semenówna również 
w przepaść. 

„Ach, — myślała, — gdyby tak, broń 
Boże, pociąg spadł z mostu, to nie pozbierać 
nawet kości!“ Na tę myśl strach ją ogarnął 
i poczęła budzić męża; ale napróżno. 

Otóż, stacja Wakarel, najwyższy punkt ko- 
leji żelaznej. Na ścianie budynkn napis, wska- 
zujący, że stacja znajduje się na wysokości 825 
metrów nad poziomem morza. Służba poczęła 
upornie ostukiwać kola pociągu. Ruch, nawoly- 
wania. Kruczowłose dziewczynki i chłopcy wrze- 
szczeli u okien, obnosząc w dzbankach wodę 
źródlaną. Baba w lapciach sprzedawała jakieś 
placuszki. Prokurator obudził się, przetarł oczy, 
spojrzał na Głafirę Semenówną i rzekł: 

— Pardon! To rozespałem się! A mąż śpi 
jeszcze ? 

— Jak pan widzi, — odpowiedziała Gla- 
fira Semenówna, rada, że nareszcie może z kimś 


spoglądała 
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Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armii, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie- 
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej: 
kolwiek premji. Nr. 23. 


TRATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We wtorek d. 8 lipca o gedzinie 7*/, wieczorem. 


ma WERONIKA —— 


operetka w 3 aktach; libretto Vanloo i Duval'a, 
muzyka A. Messager'a. 


OSOBY: 
Wicehrabia Florestan de Va- 
laincourt p. Okoński 
Coquenard p. Paszkowski 
Loustot p. Kiczman 
Serafin p. Lelewicz 


Helena de Solange 
Agata Coquenard 


pni Kliszewska 
Stanislawa Łęska 
Ermeranza de Champ d'Azur pni Kasprowiczowa 
Dyoniza pni Ludkiewicz 
Kwieciarki. Kupujący kwiaty. Gwardja narodowa. 
Goście wes:lni. Muzykanci i t. p. — Rzecz dzieje 
się w Paryżu. 

RKA 


ga Lwow 


dnia 8 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Komorowski z Siekier- 
czyc. Hr. K. Weissenwolff ze Styrji. Hr. F, Rzyszewski 
z Wiednia. Hr. W. Łaś z Hyrnowa. J. Kochański z 
Kijowa. J. Kaden z Krakowa J. Vitter z Bukowiny. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dzieduszycki z Tłó- 
macza. M Czajkowska z Woli. O. Żelechowska z Łąki. 
Dr. J. Walewski z Nossowa. J. Rakowski z Komanowic. 
L. Radecki z Rzepnika St. Cieński z Wodnik A. Stan- 
kiewicz z Wolicy. S. Żelechowska z Korczowa. W. Pio- 
niążek z Lipinki. A. Bednarowski z Rosji. 


NEKROLOGJA. 


t 


SEBASTJAN PELZ 
palacz c. k. kolei państwowej 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 


kramentami, zmarł dnia 4 hpca b. r, przeżywszy 
58. 


Grasz mies siĘ 
NTZEDWECZE 


lat 58 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 9 go lipca 
b. r. o godzinie 4tej po południu z Lewandówki 
1 117 na cmentarz Janowski, na który w smntku po: 
grążona Żona z dziećmi i wnukami kr.wnych, przyja 
ciół, kolegów i znajomych zaprasza. 
„Concordia" A. Kurkowski. 


PE są A r 
22%72 ; > 
EHEAR Jis 


lora ia zis pachoczi ed redricji, która to? mis bierze 
sa siebie ładnzj ze si» adpewiedzialEcie!. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika Ll 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy astnej, 
zęby sztaczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reparatury z prowincji nuskutecznia odwrotnie. 
UE” instytut otwarty oały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski, Zygmum: Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutk: i bibułk! 
cyzaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLRT | ARAJ” 


Mhuire izka przełroczyata) fbibułka niegaana cr ) 
wyraze 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie, 


wę CIE 28 
Dr. Zenon Leńko 


eperałer, mieszka obecnie przy uł. Keperulka |. 16 
ordynujs w oherekaok oblrurglozmych od godzin: 
3—5 porołndzin 


Krynica 
w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i polączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lab sezeny, 
wedłag umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd 


zamienić słowo. — Przespaliście panowie wspa- 
niałe widowisko, które mieliśmy, dojeżdżając tu- 
taj! Co to za przepaść! Wie pan? Aż mnie 
strach ogarnął. 

— O, znam wybornie tę drogę częsta bo- 
wiem wypada mi podróżować z Płowdyjowa do 
Sofji i z powrotem. Szkoda tylko, że mąż pani... 

— Budziłam go, ale nawet oka nie o- 
tworzył. 

Prokurator przeciągnął się, ziewnął, spoj- 
rzał z ukosa pa próżną butelkę, co leżała kolo 
niego na kanapie i zapytał: 

— Na jakiej my teraz stecji? 

— Wakarel — objaśniła Głafira Seme- 
nówna. 

— Boże! Więc spaliśmy przeszło godzinę ! 
Dotychczas wznosiliśmy się ciągle do góry ; stąd 
zaś będziemy już spuszczali się na dól Tutaj 
rozdział wód. Aż do tego miejsca wszystkie 
rzeki wpadają do Czarnego morza, a już za 
Wakarelem płyną do Egejskiego. „Uf! Jakież ja 
mam pragnienie! Pali... To z wina. Co do mnie, 
te wogóle malo piję, i tylko dzisiaj, przy za- 
warciu tak miłej znajomości... z mężem pani, 
przeholowałem trochę. 

Prokurator spuścił szybę w oknie, zawołał 
dziewczynkę i chciwie napil się wody ze dzbanka. 
Następnie rzucił doń pięć stotinek i oddal. 

— A wie pani, kto zamieszkuje calą tę 
okolicę? — zapytal Glafirę Semenówną. — Tu- 
taj wcale niema żywiołu bnłgarskiego. Za tu- 
reckiego panowania osiedlano tu Węgrów i ich 
potomkowie utrzymali się do dzisiaj. 

— Rzeczywiście, cerą przypominają Cyga- 
nów, — odrzekła Głlafira Semenówna, patrząc 
na kędzierzawego, czarnookiego chlopaka, który 
podnosił ku oknu dzbanek z wodą. (C. d. n.). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 9 lipca 1902 r. 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Postaramy się, kapitanie — rzekł Tan- 
cred i spojrzał na trochę niespokojną twarz 
Onćsima Bordin. i 

— Powiem zatem tylko to, co konieczne — 
mówil Cezary. — Przed chwilą Tancred powie- 
dział: „Kapitanie, to ty jesteś bogaty, dopóki 
mój majątek, raczej majątek, który móglbym 
zdobyć, będzie na lasce innego, mogącego 
w każdej chwili sparaliżować moje przedsię- 
wzięcia. 

— A gdyby ten człowiek znikł z powierz- 
chni ziemi? — zapytał Tancred. 

Cezary wprost nie odpowiedział, mówil 
wytsijająco, co posłużyło tylko do uczynienia 
myśli jego jaśniejszej. 

— Jest wielki dom handlowy, jeden z naj- 
potężniejszych w Świecie. Dom ten ma trzech 
wspólników. Najlepiej z tych trzech uposażony, 
którego część zwiększa się co rok, tmarl, a ra- 


— Nie zupełnie — przyznał Onésim Bor- 
din. —- Potrzebowałbym wyjaśnienia. 

— Nie trzeba! — zawołał Lsveillć — ja 
zrozumiałem, Fapitanie. Jeżeli chcesz, żebym za 
ciebie dalszy ciąg powiedział... 

— A więc tak, Tanćredzie, powiedz dalszy 
ciąg — odezwał się Gorlin zachęcająco. 

— Otóż, co ja zrozumiałem. — Pierwszy, 
który umarł, to właśnie Amerykanin, o którym 
mówiliśmy przed chwilą. Czy zgadlem? 

— Wybornie, mój cbłópcze. Mów dalej... 

— Dwaj iani wspólnicy, nie trzeba być 
dowcipnym, żeby ogadnąć, to pan, kapitanie, 
i ten pan Katter, właściciel jachtu. 

— Nie, nie właściciel, — wtrącił Onćsim — 
ponieważ właścicielem jest pan Jan Gallois, 
który jest ciągle chory. 

— Jeżeli będziesz przerywał, kolego, to ni- 
gdy nie skończę. Co nas obchodzi, czy jest, czy 
nie jest właścicielem jachtu? Nie o jacht cho- 
dzi, tylko o to, że ten pan Katter przesz%adza 
naszemu kapitanowi być jedynym właścicielem 
domu handlowego i gdyby Katter znikł z kolei, 
zostałby tylko pan Cezary Gorlin jedynym pa- 
nem interesu. Zrozumiałeś, Onćsim? 

— Zrozumialem! — mruknął tenże. 


ponieważ pozostałby sam; ponieważ zamiast 
otrzymywać dwunastą część zysków, zabralby 
wszystko, zamiast zależeć od wspólnika zazdro- 
snego i potężniejszego niż on, zależałoby tylko 
od siebie i mógłby wzbogacić przyjaciól, to jest 
tych, którzyby mu do tego pomogli i nie pieć- 
dziesiąt, ale pięćset tysięcy franków dałby Onć- 
simowi Bordin i Tancredowi Leveille... 

Bordin słuchał z otwartemi ustami i wy- 
trzeszezonemi oczyma. 

— Lecz nie widzę w tem wszystkiem — za- 
pytał — co mamy zrobić. Tancred i ja. 

— (o macie zrobić? — rzekł kapitan. — 
Bardzo prostą rzecz. Słuchaj tylko uważnie... 

— Slucham — rzekł Onćsim. 

— Czy nie mówiłeś, ze obydwa zaangażo- 
waliście się na jacht Kattera ? 
Nie, proszę pana, 


=> na jacht Jana 
Gallois. 

— Wszystko jedno. Dwóch was jest w za- 
lodze, moż: być trzech, a jakby pan Katter 
umarł, to ja będą właścicielem jachtu. 

— Oh! co za myśl! — wykrzyknął Tan- 
cred Levzillć i aż podskoczył na krześle, patrzył 


przytem z uwielbieniem na Cezarego Gorlin. 


— Macie! — rzekł — zabawcie się i za- 
stanówcie nad moim pomyslem. 

Była to odprawa. Tancred, Łeveillć i Oné 
sim Bordin uścisnęłi rękę kapitana i wyszli. 

Cezary zostawszy sam, usiadł na fotelu 
i powzięty projekt zaczął dojrzewać w jego 
umyśle. 

Wyciągnął szufladkę, wyjął portfel, z któ- 
rego dobyl papier zżółkły i pognieciony. 

Byly to okrutne słowa napisane przez pana 
Stronga, w których Amerykanin oskarżał Solan- 
ge o morderstwo Leopolda Huret. 

Gorlin utkwił oczy, jak zachypnotyzowany, 
w dokument oskarżający. Po kilkakroć go od- 


! czytał. 


czej znikł, lecz nie przestają go uważać za ży- 
jącego. Dlatego kapitalizują część jego. Drugim 
jest ten, który prowadzi dem w jego nieobe- 
cności. Trzeci, najmniej uposażony, jest ten, 
któryby chciał wszystkiem dyrygować. To jestem 
ja... Zrozumieliście ? 

RE 


zary Gorlin, 


Kantor wymiany 


14 


Lwowskiej Filji 


anku gal. dla Handlu I przemysl 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


(ddział wkładkowy 3 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


WKRNNKKKRNKNKNKKRNANRKNKKKNAKAM 
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położona w uroczej miejscowości, W bliskości Lwowa, 

w z komfortem nrządzony, w willach obck h.telu różne 

w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgieln a, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu, 

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie knrsują 3 pociągi, w niedzielę i 
dniowym, w niedzielę zaś i święta wszystkimi pociągami. 


O EEE 
e 4 
AT stacja klimatyczna 
an wśród rozległych .lssów nad stawem 800 morg. Hotel 
pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowa i ża- 
glowe Lekarz, apteka, nrząd telegraficzny i pocztowy 
Od 15 Maja do 15 września 

w niedzielę i święta koncert muzyki wojskowej. 
święta 4 pociągi, a cena biletów tam i napowrót III klasą 41 ct, II. klasą 82 ct., 
które uprawniają w dni powszedaie do jazdy ze Lwowa pociągami tylko popołu- 
565 


ZRÓDŁO 
KSIĘZIA 


IETTERNICHA 


„28. KONIGSWART, CZECHY 


PAN Gy 


3, SKŁADY:WIEDEN, PARYŻ, 


=»? 


MAJLEPSZA MATURALNA œ 
WODA MINERALNA. 


Cezary dokończył wykładu, zaczętego przez 
Tancreda, ze zwykłą żywością południowca: 

— A następstwo tego, coś mówił, że Ce- 
stojacy dziś na trzeciem miejscu, 
stalby się pierwszym, 


OCCIE OCZNA 


— Ty zrozumiałeś, 
Cezary. — W takim razie zabierz 
i wytłómacz mu calą rzecz dokładnie. 
By Poszedł do biurka, wyjął 
raczej jedynym panem, 


ZĘ ZL ZZ TZNO TT 


RASĘ Zad BE da niemowląt i dzieci ZE 
"1. 27 RUS najlepszą i najskute- 


czniejszą podsypką. 


SE" Kawiarnia Amerykańska gag 


przy ulicy Trzecłego Maja I. 11 wə Lwowla 798 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór. 


E m 


WVażne! 


dla P. T budowniczych, zarządów, właścicieli dóbr, browarów, gorzelń, 
stajen, ogrodów, gospodarstw i t. p. 

PIND © najtrwalsze pociągnięcie fasnd. pomleszkań, korylarzy, maga 
LL) zynów i t. p. niezawodny i najtańszy środek do wysuszenia 
wligotcych śolan murów, piwnlo nieprześsigniony środek przeciw grzy= 
bowi. Radykrlny środek do wytęplenia owadów domach, pomie:zkaniach 

i stajniach, oraz przeciw zakaźnym chorobom u zwierząt, 
Prospekta, przepisy i uznania wysyła <dwrotną pocztą Generalny zastępca 


0. T. W 


Dla Matek I g 


Tancredzie — rzekł 
Onóćsima 


cztery papierki 
stufrankowe i dał dwa każdemu marynarzowi. 


"POCIĄG 


pos. | osob. 


Następnie zerwał się i zaczął biegać po du- 
żym, zbytkownym gabinecie, mówiąc do siebie 
glośno: 

— Oh! ta kobieta! ta kobieta. Nie odwa- 
żyłem się nigdy pokazać jej tego papieru. Lecz 
dałem poznać oskarżenie jakie na niej cięży. 

miala się, wzruszała ramionami: „To stare 
oszczerstwo Jana Gallois* — powiedziała. A oto, 
zapomniała o wszystkiem, powróciła do Jana 
Gallois, pogodziła się z nim. Co on mógł jej 
ofiarować za tę zgodę? 

Mówił dalej z czolem zmarszczonem: 

— ,„ŻZapłacono mi odrazu cenę jaką żąda- 
lam.“ — Otóż, skoro wyrzekła się zemsty, mu- 
siała grube pieniądze dostać. Znam ją... niena- 
sycona.. Kto wie? Może połowę majątku d9 


ktora, trzydzieści miljonów?.. Nie, to nie to 
być musi... na fałszywej drodze jestem. W do- 
datku, Solange wydawała się zanadto szczę- 
śliwa... 

I nagle zatrząsł się, zacisnął pięści. 

— Czyżby go jeszcze kochała? Czy miłość 
jego nazwała „ceną*, jaką jej zapłacono? Oh! 
gdyby tak było!... 

...Oszalałem chyba! Widziałem tego Jana 
Gallois. Nie można się do tego stopnia odmie- 
nić do niepoznania. To trup, jeden z tych co 
ciągle walczą ze śmiercią... a jednak należą już 
do grobu. 

Dyskretne zapukanie do drzwi sprowadziło 
go do rzeczywistosci. 

Lokaj przyniósł listy i położył na biurku. 

Cezary podszedł i zaczął je przeglądać. 

Nagle skoczył w tył. Wyraz wściekłości na 
twarzy zastąpiło radosne zdziwienie i z pomię- 


dzy korespondencyj wyjął kopertę elegancką, 
pachnącą. 
44 — Nakoniec! — wyrzekł z ciężkiem we- 


stchnieniem. 


(Digg dalszy nast.) 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski), 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


[ckan, (Jass, Bukaresztu, Korstantynopola), Delatyna (od 
110 da 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 


homethu, Czudina, Serethu, Radowiec, Valeputny 
i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, 
Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
vu | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 


Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kódrózmezti (od 18/7 do 31/8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowic (od 15/5 da 14/9 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wieduia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Stróża, Orłowa (ad 1|5 do 30/9 włączu.), 
Mezó Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 


11:55 ? Słanisławawa, Potutor, Kórósmezó 
1:10 | Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
1:23 | Janowa 


— Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

- Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, 

Wyżnicy, Serethu, Suczawy 

m Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), 
Husiatyna, Kopyczyniec 

UE aji (od 15 maja do 15-wrześnla włącznie w niedzielę 
1 święta) 

Tuchli (od 15,6 do 30,9), Skolego (od 1j5 do 30/9), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 


Brodów, Grzymałowa, 


7 - 535 | Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 
i Główny skład Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skaly, Ko- 
pyczyniec 
o - 5:40 | Tckan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
incklera Syna n 
- 550 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
Lwów, Ryn:k l. 28. ca, Sambora, Chyrowa 


OOECCCOC©EC©OCG©CCO© 
ALT 


Gaan? RRRKURERNNNA 
p Hausmana | WF FARBY 


ESI y Lwowskie 


* Poto-Plastikon 


słać (46 razy pramiowaac) 

Od %, do **, do widzenia 

Wyprawa królawskiego angielskiego Tow. 
geogrsficza go do Kanady. 

BG Wstęp 10 centów. WM 3815 


QOOCC©©EO©OGOCOOCEO 


R AKIE 


codzień świcżo łowione, ciężki, soczy.ty 
towar, wysyła pod gwarancją żywe. — 
Wysyłra franco: 5') sztuk wyborowych 
rzadkich prima sorta raków 9 koron, 
65 sztuk tłestych, olb zymich 7 koron, 
90 sztuk pięknych stołowych 5 koron, 


P. Neumann 31 
Monasterzyska 19 (Gr licja). 


wszelkiego rodzaju dobre i tanie 


Alojzego Hibner 


Lwów. 


O 


A AA A 


o sk w EW PR ok; e: 
oi 

LAkład nankowy doński 
(pens'omat) 8-mio klasowy z Gsobnym 
kurssm wyższym jednsrecznym 
w Krakowie ol św. J n: 15 p zyj- 
muje wpsy ı uizela informicyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś późaiej 


od 20 sierpnia. N.nka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-go września, na kursie 


PROEL ZNACIE YZ | 0 | 
Jedyny 


skład fabryczny w kraju 


Bełzca, Sokala, Luhaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 15 maja da 14 wrześnin włącznie w nie- 
dzielę i święta! 

Krakowa, (Berlina, „rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Zakopanego przez Kraków (od 256 do 169), N. 
Sącza, Orłowa (od 1i7 do 15i9), Jasła, Luhaczawa, Sa- 
noka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 

Ickan , (Rukareszfu) , Husiatyna, Ktirósmezi, Patutor, 
Nowosielicy, Valeputny, Suczawy 

Janowa (ad 1 maja do 30 września) 

Szczerca (od 1/6 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 
Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymauowa. Sanoka 

danvwa (ad 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i 4w.) 

bodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
/aleszczyk, Skały, Iwania pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Cllyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze'”) 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Podwolłoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


_posp. | osob. 


odahodag o — 


12:45 


IAGI 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czorikowa, 
Kürðamezö, Slub. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, 5e- 
rethu, Rorodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbaduj 


liczki, Oswięcima 
Brzuchowic (ad 15 maja do 14 września włącz. codziennie) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Körösmezö, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna 

kavvocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Luhaczawa, Samhora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, lwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbaduj, Sano. 
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłu- 
wa (od 1 lipca do 15 września), Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałuszu 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Janowa (od 1 maja do 15 września włącz. w niedziele i św.) 

Podwołaczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, tirzy- 
małowa 

Szczerca (od 1 6 do 15]9 włącznie w niedzielę i święta) 

Brzuchowie (od 15 maja do t4 wrześ, włącz. w niedziele i $ 

tekan, Potnutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy 
Kórósniezó 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlyła 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanegu, Wieliczki, N. S4- 
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwca da 30 września włącznie), Skolegu 
(od 1 maja do 30 września włącz.), Stryja, Chyrowa, 
Boryslawia 

Janowa (codziennie ad 1 maja do 30 września) 

Brzuchowic (ad 15 maja do 14 września włącznie) 

Rzeszawa, Chyrowa, Lubaczuwa 


Stanisławowa, Zydiuczowa 

Krakowa (Wiednia, Wracławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, Mezó-Tahorcza, (Pesztu), N. Sączu, Orłowa tud 
1 maja do 30 września), (Uświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 wrzesnia wł. w dni powszednie. 
a od 16 września do 30 kwietnia 1903 wł. codziennie) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokała 

Brzuclowie (od 15 maja do 14 wrześn. wł. w niedzi»ly i św.) 

Przemyśla (od 1 maja do 30 września wł.) 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 

10:30 $ Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Rerhometu, Seretu, Bru- 
diny, Suczawy 

= 110 Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 


badu, Chyrowa, Rymanowa, [wonicza, Tarnobrzegu, 
Qyłowa, Wieliczki, Cbabówki, Zakopancgu 

Vodwałoczysk, Kopyczyniec, Iwama pustego, Skały, Hu 
sialyna, Zaleszczyk, Grzymalowa 


Chyrowa, Samhara, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, 
I 


(z dworca „” odzamcze'') 
p= Podwałaczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kuopyczynie:, 
Husiatyna 
Tarnopola, Potutur | 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijawa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 2:09 Podwołoczysk, Kijuwa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za 
siatyna, Kopyczyniec y leszczyk, Husiatyna, Skaly, Iwania pustego, Grzy- 

Podwoloczysk, (Udessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, małowa 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 

s A zz » Podwołoczysk, Kijowa, Odessy | Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, — |2132 P| Podwoloczysk. Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Mi 

Zaleszczyk, Patutor, Iwania pustego, Skały, usiatynia | U siatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa P 
|z| 4 
Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 


lwowskiego, W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wcdniki, rozkłady jszdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich £ 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
ur. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


kiery, 
mikro 
Nnpra 
pia z 


Koperuicki i Sym SZ z: 
a use Waal i | 
Lwów, piac Hallo f 
M polecają po cenach naj- ; HAN 
*|» tańszych ckolary, cwi- 
lornety, barometry, ciepłomierze, 
skopy, dzwonki elektryczne ete' 
wy najtaniej | najryohlej. Zamówie 
prowincji załatwiamy punktualnie. 


D 


2 


„ Markiewicza 


we Lwowie, w Rynka |. 42 


Najnowszy 


dla P. T. Publiczności n 


ennik 


opuścił drak i jest do dyspszycji | 
649 | 


«KA SWIECIE > 2 SRE FL 
| inwa DZE str a SEŻSE 


Łarzą 


NEWYORK. 


d masy konkursowej Maurycego Rapaporta we Lwo- 
wie rezpisnje ofertową sprzedaż 


RONDLE 


mos ężae do s*maż-nia kon- 
fitur po zł. 3, 4, 5, Lodownie 


wyższym 15 go pażdziernika b r. 809 prawdziwego 
L. Niewiadomska H. Strażyńska p h li 
„Aweonariusza“ 


Spcsób użycia i wzory do dyspozycji u 


polaca 
wszelkie w zakres handlu korzen- 
nego wchodzące towary 


w nejprzedniajszej jakości | na 
taniej. 


j- 
50 


Alojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynak 38. 


parowa odczyszcra najzupeł: 
Maszyna niej stare, zbite poduszki 


pierzenne w pracowni kołder i matera- 


SG” składu towarów nerymberskich %%w 
eszacowanego na około 39 000 koron. Masa nie ręczy za ilość i jakość, zastrzegi 
sobie prawo nieprzy ęcia Żadnej ofe.ty. Wad,um 10 pre 


T.rmia wniezieni» ofert do 31 b. m. godz. 12 w poł. w b'urze zawiadowcy masy 
późniejsze oferty nie będą przyjęte. 


p kojaw: zn:komite po zł 25, 3', 35, 
40, 45, 50 pclsea 


Alojzegn Hiibnera 


we Lwowle 720 
Rynek liczba 38. 


Pioir Chrząstowaki 


we Lwowie, 8099 


plac Kapiłulny 1, (naprzeciw katedry). 


Kopernika 5. 


kkksktkkzkkkA 


ców, JÓZEF SCHUSTER, Lwów, ulica 
8095 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 


814 Bliższe warunki i irwentarz Borze nożna. u zawiadowcy 
adwotata Dr. Landeta we Lwowie, ulica Kratowsta. 


przez F. W. 


wyszła nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH" 
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syłhą pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką mie wysyła się. 
morą nabywać prenumeratorowie 
Dzłeanika Pelsklego po cenie zni- 
żonaj, a to egzemplarz oprawny za 1 ker. 60 hal. (wraz z przesyłką 


Naukę Kroju Sukni damskich 


pocztową 2 kar.). 


Odpowiedzialny za redakają: Dr Kasimiors Ostzrzowski-Rzraźnki. 


Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 


wyspach). 


LWÓW 1902. 


H. ALTENBERGA Lwów, pl 


Dr. Ostaszewski- Barański 


rally SKU WSJ 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst;-malarza p. M. Hernsimewiozn. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w ks'ęgarni 
Marjacki 
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Dr. K. PE T: 


Krwawy rok (1846) 


Opowladazie hlnteryszne. 


(Biblieteka Powszechna Nr. 202/8), 
Geaa f kor, 20 b, 


Dr. R. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Eiblieteka Powszechna Nr. 855/9). 
Cema 1 ker. 44 h. 


De nabycia we wszystkich księgarniach 
I ed księgarni nakładowej W. Zukerkandia 
w Zlłoczawie. 


dagogiczne lkeuasuera do bardzo 

iędkiej i najłatwiejszej nanki eboych 

ęzyków, bez nauczyolela, z objaśnieniem 
wymowy i klnczem, pod tytałem: 


SAMOUCZEK: 


Polako-niemiecki kors wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct. — kurs Il-gi złr, 2:40. 

Poelsko-francnki kurs I-szy zł. 180 
kurs II gi złr. 460 — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 1:80. 

Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 
1'12. — kurs II-gi złr. 1:80. 

Polsko-Rnski [szy kurs złr. 2:10, 
kurs If-gi złr. 2:70. 

Amerykański Przewodnik 
z rozmówkami angielskiemi 75 ct. 


Główne sprzedaż w kalęgnral 


Ora Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 34 


Z drukarni M Schmitta | 3p. pod zarzydom St. Pistrowrkiago; 
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